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Berlinie. 

odkrycie 
^ « * Cytadeli. 

4. (Od wł . dokonano kor.] Na nie-
odkrycia. Na pod-

trzej żołnierze 
i j e • — ' - U I dołu na ustęp. Je-

•y w pewnej chwil i natraf i ł 
*JuJJ "aszkę ludzka, 
teas'-' wydobyto Jeszcze 
te , T , 0 r a z Pewną ilość kości. 

Post 

, * o a l e a o n o 

- 6 r V jest już 
pod m u r o w a n y m bardzo stary, z t e z w ł o k i ludzkie w ie b y ł y jeszcze p rzed 

' p i en iem parkanu. u« sil-h?Wnych oględzin h ! . f K i e l e t y te pochodzą 
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Przedstawiciele "180 tysięcy pracowników państwowych 
NAWOŁUJ \ RZĄD 

do wycofania się z drogi redukcji płac. 
Rezolucja drugiej grupy związków urzędniczych. 

»tn; e n ' a cytadeli. 

można 
z pierw 

Warszawa, 20. 4. — Wczora j w loka­
lu klubu urzędników państwowych od­
by ł się tak zwany m a ł y kongres 
grupy związków pracowniczych, stoją­
cych blisko rządu — w sprawie obniżki 
płac. Naradę zagaił dr. M. Fil ipek pre­
zes „Zjednoczenia związków i stowa­
rzyszeń pracowników pańs twowych" . 

Dr. Fil ipek przedstawił dokumenty, 
z k tórych wyn ika , że propozycja Zjedno 
czenia w sprawie zajęcia wspólnego 
frontu przez wszystk ie organizacje za­
wodowe została przez centralną komi ­
sję poroumiewawczą i ogólne zrzeszenie 
funkcjonarjuszów państwowych 

odrzucona 
Przedstawiciele centralnej komisj i po 

rozumiewawczej p. p. Raabe i Duda w y 
cofali się z tej akcj i i ogłosil i w łasny 
wcześniejszy protest (zamieszczony w 
skrócie we wczorajszem „Echu") . 

Wczorajszy kongTes obradował 
kilka godzin 

pod przewodnictwem prezesa konfedera 
cjl pracowników umys łowych p. M in 
kowskiego 1 przedstawiciela Zjednocze­
nia p. A. Jastrzębskiego. Przyjęto Jed­
nomyślnie następującą rezolucję: „Rozu 
mierny, że t rudna sytuacja finansowa 
państwa skłoni ła rząd 

do szukania oszczędności. 
Nie możemy jednak uznać, aby droga 
obniżania plac urzędniczych była Jedy­
nym w łaśc iwym środkiem dla z r ó w n o ­w a ż e n i a budżetu. 15 procentowa obniż­
ka płac Jest zarządzeniem Jednostron-
nem. 

Uposażenie pracowników państwo­
w y c h 1 samorządowych nigdy 

nie by ło wystarczające 
dla należytego utrzymania rodzin. Istnie 
je konieczność wycofania się w porę 
przez rząd z drogi redukcji płac, tak nie 

bezpiecznej dla życia gospodarczego 1 
społecznego państwa. 

Oświadczenie podpisało szereg o r 
ganizacyj reprezentujących łącznie 180 
tysięcy urzędników 1 funkcjonarjuszów 
państwowych. 

sytuacja polityczna tematem konferencji. 
4aNaw 

p r f ^ 3 0 kwietnia- Wczorajsza 
S ^ f ^ e u t a Rzeczpospolitej I 
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£

r

owad Z | c ma marszałek F l -

<lej W*« 

n a k ^ d ? t ę p u j e 0 1 1 

•ęciu sesji nadzwyczaj-

P r z y p u s z c z e n rozmowa 
^ t y c z y ł a ogólnej sytuacji 

e miała związku z pogło­

skami 
o zmianach w gabinecie 

premiera Sławska. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie S.?7 — 8.86. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 w 
płaceniu 8-90. 

Tendencja spokojna. 

organizacja zw. zaw. pracowników umysłowych. 
Warszawa, 30 kwietn ia. Centralna 

organizacja związków zawodowych 
pracowin%ów umys łowych szyfruje w le l 
•ka. akcję wa lk i z 

obniżeniem zarobków. 
Zamierza ona wezwać wszystk ich p ra ­
cowników w Polsce do demonstracyj­
nego bojkotu konsumupcyijinego, k tó ry po 

legać będzie na tem, że pracownicy 
wst rzymają się od wszelkich zakupów 
z wy ją tk iem na jn iezbędnle jszych do ż y c i a 
jak chleb, mleko • t d. Nie będą nato­
miast nabywać ubrań, biel izny, w y r z e 
kna się tytoniu i zakupów innych w y r o ­
bów monopolowych. 

Eksplozja w największej europejskiej fabryce 
sacharyny. 

Fabryka sacharyny Lhrta Se. Co. w Madtebur- stało zdemolowanych. Dotychczas z pod gruzów 
gu gdzie wskutek eksplozji szereg budynków zo wydobyto S zabitych I 9 ciężko rainych. 

nabitych w katastrofie okrętowej. 
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KRADZIEŻ SZEŚCIU SKRZYŃ 
z 15000 nabojów 

z wagonu towarowego pod Radomskiem. 

„Tah-Kee", został podczas 1 zla wstrząsnęła okrętem. 200 pasażerów zginęło 
^naju d 0 y a n g c I O U zniszczony ] wśród straszliwych cierpień. U góry sta'owy 

e , , e n z pasażerów rzucił przez j kadłub parowca po eksplozji. I) dtiłu: Wyno-
" i f k ą Ł J o : ' : i ! e ' ' papierosa rn edzy szenie zabitych na dżoiikl przybrzeżne. 
;. ' ̂ a cuwilę gwałtowna cksplo-1 

Piotrków, 30. 4. — Władze policyjne 
kolejowe 1 wojskowe na terenio niektó­
rych miast województw łódzkiego 1 kielec 
kiego zostały zaalarmowane niezwykłą 
kradzieżą 6-lu pak ostrej amunicji bojo­
wej eskortowanej przez czterech żołnie 
rzy i jednego podoficera, na odcinku kole 
fowym Plotrków-Radomsko, z zaplombo 
wanego wagonu Łowarwego. Paki te za­
wierały około 

15000 sztuk naboi karabinowych. 
Transport tej amunicji był naładowa­

ny na stacji Gałkówek pod Łodzią, gdzie 
mieszczą się składy amunicji D. O. K. IV I 
Łódź. Stacją przeznaczenia transportuj, 
była Częstochowa, gdz»e paki z nabojami 
miały być wyładowane. Transport jechał 
nocą. Brak paczek zauważono w Radom­
sku. Na stacji tej stwierdzono, i i plomba 
zosrtała naruszona 1 brak amunicji. Nie­
zwłocznie więc rozpoczęto śledztwo, ma­
jące na celu ustalenie przyczyny zaginię­
cia części transportu. Eskorta żołnierzy, 
która nie mogła wyjaśnić powodu uszko­
dzenia plomby I wytłumaczyć braku na­
boi, została aresztowana. Władze policyj 
ne miast: Piotrkowa, Radomska. Często­
chowy 1 Łodzi oraz wszystkie okoliczne 
posterunki P. P. otrzymały rozka i ścisłe 
go przeprowadzenia dochodzeń w celu 
wykryc ia sprawców 

tej tajemnicze] kradzieży. 
Gorączkowe śledztwo zwłaszcza prowa 
dzone jest w Piot rkowie, dokąd zjechał 
w diniu dzisiejszym naczetaik wydz ia łu 
śledczego*wojewódzkiej Komendy P P 
inspektor Nosek, k tó ry w towarzystwie 
komisarza policj i śledczej oraz k l k u 
agentów p rzyby ł ych z Łodzi , osobiście 
kieruje śledztwem. Również Prokuratu­
ra p rzy Sądzie Okręgowym w P io t rko­
wie została zawiadomiona i wyda ła po­
trzebne zarządzenia w celu jak na j ry -

IcMejsaego wyjaśnienia tajemniczej za­

gadki. W toku dzisiejszego śledztwa 
przesłuchano zatrzymanych żołnierzy 
oraz podoficera jakoteż kilkanaście osób 

z personelu kolejowego. 
N i d śledztwa trzymane są oczywiście 
w ścHsIej tajemnicy. Na podstawie wer -
syj jakte w tej sprawie udało się zebrać 
drogą okólną przez naszego informato­
ra, zbrodniczego czynu wykradzenia 
amunicji miel i się dopuścić 

komuniści, 
k tó rzy p rzy pomocy karabinów 1 skra­
dzionej amunicji zamierzają urządzić 
k r w a w y obchód 1 maja-

CUKIER Z DRZEWA. 

W 
Profesor Berglus z Heidelbergu sorzedał swoi 
wynalazek wytwarzania cukru z drzewa Sowie­
tom, które rozpoczęły budowę fabryki w Jaro. 
sławlu. 

ARESZTOWANIE BELGIJSKIEGO PRO­
FESORA W RZYMIE. 

Proł. Leopold Moulm • Brukseli, znany ze swo­
ich antyfaszystowskich wystąpień, został pod­
czas podróży aresztowany we Włoszech. 

w obrąbie Hiszpanji. 
Paryż, 30 kwietnia. — Wed ług do­

niesień z Madry tu , minister sprawiedl i ­
wości de los Rios miał oświadczyć, że 
nowy ustrój Hiszpanji opierać się w i ­
nien na federacji 

sześciu autonomicznych okręgów: 
Andaluzja, k ra j Basków, Galicja, Kata-
onja, Kastyl ja 1 Walencja. 

Oprócz Izby Niższej (Kortezów) u-
tworzona być ma Izba Wyższa z ograni 
ctzonemi kompetencjami, do której wej­
dą przedstawiciele życia gospodarcze­
go. 

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W SEWILL I . 

Sewilla, 30 kwietnia. Przed ratu­
szem zebrały się t łumy bezrobotnych, 
domagając się pracy. Bezrobotni ruszyl i 
następnie g łównemi ul icami śródmieścia 
zachowując wrogą postawę. ,jNiektÓTC 
sklepy w obawie przed plondrowaniem 
pozamykano. W innych natomast w y ­
dawano żywność i pieniądze. 

Przed sezonem szparagów. 

W ogrodach pod Poznaniem zaczęły s!v> iui pierwsze zbiory 3zparagó, które pomimo pói. 
nej wiosny nieźle się zapowiadają. 
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Aresztowanie komunisty łódzkiego 
w Częstochowie?. 

Zebranie na łące. 
Częstochowa, 30. 4. — Częstochow­

ska policja śledcza wpadła na trop i do­
konała aresztowania komunistycznego 
komitetu dzielnic — Ostatni Grosz, 

.Stradom i Zacisze. Aresztowano ogo­
leni 7 osób. ponadto kilkanaście oddano 
nod dozór pol ic j i M. in. w ręce policji 
wpadł wybi tn ie jszy działacz komunisty­
czny. 

27-letnl Izaak Blnmcnkranc z Lodzi , 
b. słuchacz wydzia łu prawnego, delego­
wany ostatnio prsez centralne władze 
komunistyczne w misji partyjnej do o-
kręgu Częstochowa — Piot rków. Aresz 

towany on został w chwi l i , gdy na łące 
na Stradomiu udz i t la ł instrukcj i człon­
kom komitetu komunistycznego. B iu-
menkranc odsiedział już 3-lctnie więzie-
n?e za działalność w y w r o t o w ą . 

Oprócz niego aresztowani zostal i : 
24-letni Henryk Domagalski lOst. Grosz 
( i i owna 4), Marjan i St;uiisław Zasunio-
wic (Ost. Grosz, Narutowicza 120). fre-
blanka Brandla Gutcrman (Przemysło­
wa 11), ślusarz .1. G?jdzikowski (Ost. 
Grosz, Wesoła 20), i szewc W . Sobótka 
(Kil ińskiego 19). 

M a g i s t r a c k a o d p o w i e d ź 
na skargi spokojnych ludzi. 

Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej 
w Sosnowcu. 

Sosnowiec, 30 kwietnia. - - Policja 
(vykrvła w środę tajną drukarnię komu­
nistyczna mieszczącą się w mieszkaniu 
dwóch znanych komunistów braci Sie-
lańczuk w Sosnowcu. W chwi l i wk ro ­
czenia policji do lokalu, drukarnia znaj­
dowała się w pełnym ruchu. 

Trzej osobnicy zajęci praca drukar­
ska rzucil i się na widok policji 

przez okno pierwszego piętra 
na ulicę, ratując sic ucieczką przed a-
resztowaniem. Policja skoi.fiskowriła 
olbrzymia ilość gotowych odezw, nawo 

łujacych 
do wystąpień w dniu 1 maja l do strajku. 
Policja aresztowała dwóch braci Sielań-
czuków oraz Kazimierza Futrzyńskiego, 
w którego mieszkaniu znaleziono ręko­
pisy referatów i odezw komunistycz­
nych. 

W ciągu ostatnich nocy komuniści 
wywies i l i w ki lku miejscowościach Za­
głębia Dąbrowskiego sztandary z napi­
sami nawolująccmi do strajku, które po­
licja usunęła. 

Krawiec skazany na 4 lata więzienia 
za kolportaż b>buły antypaństwowej. 

Piotrków, 30. 4. — W dniu wczoraj­
szym pr^ed Sądem Okręgowym w P.c-lr-
kowie odbyła się rozprawa karna prze­
ciwko ruchli\vemu działaczowi związku 
młodzieży komunistycznej i kolpotie.-owi 
bibuły agitacyjnej, Majerowi Zaksowi. 
mieszkańcowi Piotrkowa, który ws ław i 
nę pracą wywrotową na terenie miast 
Piotrkowa, Częstochowy i Lodzi. 

Majer Zaks, liczący niespełna lvi 20, 
krawiec z zawodu, zamieszkały w Piotr­
kowie przy ulicy Jerozol mskiej, w lalach 
1929 i ]931 przewoził druk? agitacyjne, 
przyczem przypadkowo w dniu 17 listo­
pada 1930 roku został przychwycony w 
wagonie osobowym 3 klasy w pociągu na 

G r o ź n y p o ż a r w s i 
Ogień podłożyła zbrodnicza ręka. 

lodcinku Moszczenica - Baby, przyczem 
skonfiskowano przy nim 

8187 druków i odezw 
0 treści wybitnie antypaństwowej. Po 
przeprowadzonej rozprawie, przesłucha-

Iniu świadków oraz wyw°dów prokurato 
ia Izdebskiego, k tóry domagał się dla o-
.•karżonego kary 5-cio letniego ciężkiego 
więzienia, wreszcie wysłuchania obroń­
cy z urz-.du adwokata Feliksa Jarzebow-

jskiego, który prosił o łagodny wymiar ka 
ry ze względu na Wiek przestępcy, Sąd 

(Okręgowy skazał Majera Znksa. lat -0 na 
4 lala więzienia, zaliczając mu areszt 

1 śledczy na poczet kary-

Lódz, 30. 4. — W ostatnich czasach coraz 
częściej dochodzą nas skargi na skandaliczne a-
wantury. Jakich terenem jest ..Dom dla wyeks­
mitowanych" przy ul. Bazaruej. 

Jeśli na stan ten skarżą się już nietylko ^ko 
licz-ni miesz-kańcy, a cały szereg lokatwów te­
go domu, to można sobie wyobrazić co za orgje 
odbywają się na tej posesji magistrackiej. 

Niuma dnia, aby nieodbywaly się tu krwa 
we rozprawy na tle porachunków osonUtycli. 

Spokojniejsi mieszkańcy domu dla wyeksmi 
towanych wyłonił z pośród siebie delegicję. — 
która zwróciła się do Wydziału Opieki Epołecz 
nej Magistratu m. Łodzi 

t prośba o Interwencie. 
Delegacja wskazała, te niedawno w Domu 

dla Wyeksmitowanych przy ul. BazarneJ — od 
czytane zostało zarządzenie władz bezpieczeń­
stwa, które nakazywało spokój w domu 1 pr*e 
strzelał, że cl. którzy zakłócać będą spokój pu­

bliczny zostaną bezapelacyjnie usunięci z Do.nu. 
Powołując się na to zarządzenie oraz urzy-

toczywszy szereg wypadków pobicia — dele­
gacja prosiła o usunięcie z doanu dla wyeksmi 
towanych tych jednostek, które dla braku zaję­
cia urządzają awantury i biją słabszych nie wy 
taczając 

kobiet I dzieci. 
Jedyną odpowiedzią w tej sprawie Wydzla 

łu Opieki Społecznej było: „Jeśli biją — tc nie 
trzeba się dać"l 

Oczywista, że tego rodzaju powodzenie Wy­
działu Opieki Społecznej zasługuje na jak naj-
ostrzejsez potępienie. 

Powiedzeniem tern Wydział dosłownie pro­
wokuje I kultywować chce bójki wśród wyeks­
mitowanych. 

Ciekawe, co powiedzą na to władze nadzór 
cze? Chyba nie dopuszczą do wojny domowej! 

zun 
w 

Warszawa, 

Polsce. 

Piszczałki zwyciężyły komornika. 
Odłożona licytacja. 

Toruń, 30. 4. (Od wł . kor.) — Na ryn 
ku w Wągrowcu miała się odbyć wczo­
raj licytacja przedmiotów zasekwestro-
wanych przez magistrat z ty tu łu 

niezapłaconych podatków. 
Gdy komornik przystąpił do licytacji z 
różnych stron rynku zapełnionym prze­

chodniami odezwały się przeraźliwe gwlz 
dy piszczałek. Gwizd przybierał na sile 
w miarę, gdy komornik starał się 

opanować wrzask. 
Wkońcu piszczałki zwyciężyły I l icyta­
cję musiano przerwać. 

i e l 
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30 kwietnia. 
miesiąca bieżącego "Sowpoi 
pił w cynkowniach poisKicn 
cynku, wartości ogólnej . 

około półtora miUpi»T 
a na kopalniach górnoslas^ 
tonn węgla. Węgiel ten W 
jest dOa statków rybołówcza 
murmańskiego i c z ę ś c j © * ^ 0 ^ Przedostała 

i e ' ° ucieczkach zakupionego węgla 
wysłany dro a orze.-. «^afls<J|*« naskutek lic 

będzie 
w 

kopalniom gómcśla* 

Murmańska w pierwszych . . , 
W czasie 

udzieli .. 
zamówień na dalsze 10.000 
poza tern „Stowarzyszę*1 1* 
k ó w " ot rzymało zamówto*' _ 
biarkl wartości 20.000 d * 1 ? ^ ^ »« nieda\ 
dy Zfelenlcws 

: , iii.iniu ^/L^th. 7 nieday 

Łom 
i,? "artmoor, , 

Piekła, 
SCI 

,„[4toita"i e n a w e i 

Z l ł e a *uJe na n 

Myl pociągi 

¥ t r z ^J inni 
Iftpa* , u ' aSonie . «cą ich 

bezrobotny stracił własne buty 
Tomaszów, 30 kwietnia. Jan Possncr, 

Podzianiu udał s«ę yiczoraj wieczorem 
do Tomaszowa w poszukiwaniu pracy. 

Nie mając gdzie spędzić nocy Possner 
uda.f się do domu noclegowego przy u l i ­
cy Mostowej . Tam jacyś trzej podejrza­
nie wyglądający osobnicy poczęli się od 
niego domagać pieniędzy na wódkę. Nie 
mogąc oprzeć się Ich natarczywości 
Possncr dał fen kiilka z łotych, Nieznajo­
mi po przyniesieniu wódk i , zmusił., do 
ptela również i łodzianina- Po wypic iu 

wódk i osobnicy ow i ściągnęli Possncro-
w l 

z nóg buty, 
zabrali mu pieniądze w sumie około 20 
złotych poczem zbiegli Poszkodowany 
zameldował o powyższem policji, której 
sprawców kradzieży udało się uląć. 
Okazali się n imi : Czesław TurczyńskI , 
Wac ław Bagiński l Józef Ku hamak. 

Cała trójkę osadzono w więzieniu 
do dyspozycj i władz sądowych. 

Samobójstwo dezertera w łóżku. 
fia widok żandarmów strzelił sobie w skroń. 

Łask, 3(). 4. — W dniu wczorajszym o 
godzinie 9 i pół wieczorem we wsi r r zy -
miłów, gminy Wola Wężykowa, w powie 
cie łaskim, wybuchł pożar, który skut­
kiem silnego wiat ru przyiął rozmiary 

olbrzymiej pożogi. 
W niespełna pół godziny od wybuchu po 
żaru cała wieś przedstawiała jedno wiel­
kie morze płomieni. Na ratunek przybyło 
kilkanaście oddziałów straty z okolicy 

Ratunek był jednak niezmiernie utrud 
niony z powodu dotkliwego braku wody 
na miejscu. 

Nad ranem dopiero pożar umiejsco­
wiono. Z bogatej wioski przestały zglisz 

cza. ( 
Spaliło się 

20 domów mieszkalnych, 
17 stodół, 19 obór i t, p. zabudowania gos 
podarskie. Nadto spaliło się k i lka koni, 
krów, cieląt i świń oraz narzędzia ro ln i ­
cze. Straty wyrzędzone przez poiar są o-
gromne. 

Przyczyną ognia, jak ustaliło przepro­
wadzone dochodzenie, było 

zbrodnicze podpalenie. 
Policja jest już na tropie podpalacza. 
W czasie pożaru k i lku wieśniaków. 

us hijacvch ratować płonące mi?n e, zo­
stało dotkl iwie poparzonych. 

Kalisz. 30 kwietnia. Przed ki lkoma 
dnilaimi w 59 pułku piechoty w Krotoszy 
nie stwierdzono 

znaczna kradzież płaszczy 
z magazynu. 

W czasie poszukiwania s p n w c y kra­
dzieży stwierdzono, że z pułku zbiegł 
szeregowieo Kaaiml t rz Jabłoński . , W 
czasie dochodzenia stwierdzono, żc on 
właśnie Jest t ym, k t ó r y dokonał k ra ­
dzieży. 

Wszczęte poszukfwainta przez długi 
czas nie dawa ły rezultatu. Aż oto wczo­
raj żandanmeria sitwterd^fa, że Jabłoń­
ski u k r y w a się w Kaliszu w mieszkaniu 
niejakied I lwlńsk le j . 

Ponieważ by ło wHaidamem, t e Jabłoń 
skl posada p rzy safote broń — władze 
zastosowały wszelkie środki bezpieczeń 
stwa. 

O godz- 2 żandarmi otoczyl i dam w 
którym uk rywa ł s>'e dezerter, a dwóch 
z nich wkroczy ło do mieszkania. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z a l . W ó f c i a ń a k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym- Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Or. meu. 

p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmują od 8 — I I 1 od 5 — 9 po I. 
W niedziele 1 święta od 9 — 1 przed pol. 

Ola part oddzielna poczekalnia. 

O r G. Rydzewski 
Choroby skórne i weneryczne . 

Przyjmuje od 7—9 wiecz., w niedziele do 10 — 1, 
n i . Zamenhofa Nr. 6. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81 

Specjillsta chorób utzu, nosa, ;ardl» I plac 
Przyjmuje od 12 — 3 1 8 — 7. 

0<j 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 1" 

Dr. 

Dr. J. NADEL 
Afanacerfa choroby kob iece 

godz. nrzyjeć od 3-5 i od 7-9 pp 
P o m o r s k a Nr . 7 tel. 127 84. 

D O X T Ó R 

H. WOŁKOWYSKI 
C e g i e i n i a n a 4 , tel. 216-90 

(dawniej Cegieiniana 36). 
Specjalista chorób skórnych l wene­
rycznych. Elektrołerapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I świcta od 9 do I w pol. 

Dla Part oddzielna poczekalnia 

p o w r ó c i ł 

Choroby skórne ł weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel . 179-89. 

Przyimule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 
W niedziele 11 — 2 pt poł. Panie 4 — 5 

Dla nlezam.płoych CŁNY LFCZNIC. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł 

Sp.eialiita chorób ikArnych, wenerycznych 
< mociopłciowych 

ELEKTkOTERAP. jA . 
al. Narutowicza 9. tel. 128 . 98. (Dzielna) 

Priytmuie od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pan. 

D r . m e d . 

REICHER 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h , 

ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2S, 
t e l . 201—9S. 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziele od 9— 1 p. p. 

Dla niezamożnych ceny lecznic . 

Dr. med M. GŁAZER 
choroby skórne l weneryczne. 

UL ZIELONA Nr. 6. Tel. 185-49. 
.Od 12 - 2 I 7 do 8 *lecz. 

Ogłoszenia drobne. 
P O T R Z E B N Y C H Ł O P I E C lat 15, Piekarnia 
cukiernicra, Źródłowa Nr, 2. 

SKLEP bez m ieszkan ia przy ul. Rzgowiklei 
do sprzedania. Wiadomość ul. Nowó-Zarzewska 20 
wł. Górska. 

LEKCJE gry fortepianowej metodą przyśpieszo­
ną. Teorja — metodyka. Ceny znacznie zniżo­
ne. Radwańska 47 — 10. 

POTRZEBNY ogrodnik do zalożrnla ogrodu 1 
samodzielnego prowadzenia gospodarstwa na 16 
morgach, 14 kim. od Zgierza. Zgierz, Lach, Ksie 
garnla. 

MASZYNĘ SINOERA gabinetową sprzedam. Ul. 
11 Listopada (Konstantynowska) nr. 3, poprze­
czna oficyna, 3 piętro, mieszkania 46. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplclowycb, 
Ul . Cegie in iana Nr . 7 . T a l . 141 • 32. 

(daw. Cegieiniana 13). 
Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 

I święta 10 — 12 w pol. 
Dla o** (KhulaUui ooczcUalnia. 

ZENON CZERWIŃSKI, Ozorków, ul. Krzesze w 
ska 44, zgubił książeczkę wojskową, wyd. w P. 
K. U. Kutno. 

!FERDYNAND BESSER. ul. Przędzalniana 90, -
zgubił książeczkę wojskową, wyd. w PKU t&ii 
2 I 140 złotych. Łaskawy znalazca zechce *wró 
cić za wynagrodzeniem. 

SPRZEDAM natychmiast 16 mórg ziemi, 14 kim. 
od Zgierza przy szosie do Piątku, Wiadomej: 
Zgierz, Lach, Kiosk, Księgarnia. 

Na widoik żandarmów Jabłoński zer­
w a ! się z łóżka 1 chwyc i ł rewolwer , a 
następnie lufę skierował w skroń 

Zanim zdołano mu rewolwer w y t r ą ­
cać padł strzał. 

Jabłoński zalany krwią runął na rfe-
mte. Wszelka pomoc lekarska 

T r u p a zat^zpleczono na ndcjscw do 
przybycl i i K'Jzleg'o śledczego, 

95.000 dolarów. 

Urzędnicy sa 
. .ar ik v h icn stra-żT 

otrzymaj PEŁNĄ P y ^ r ó w 

Łódź, 30. 4. - Jak * a*&££*** 
w ostatniej chwil i , zniżka P j j f c o rozpac,,? l 

urzędników samorządowych ^ b e f t ^ 
b o w . a z y W od 1 sierpnia. ^ t J W t n w o r . M 
1 maja/otrzymają oni p * * ^ W j 

Zła \noifKi i 
I 

na 

we 
. napod 

a u s t " y c h 1 r 

wyższo stano-

Łódź. dn. 30 kwietnia. T T ze s t a ^ J ^ 
dowiadujemy or«anlzator S j j y f , i a k

J " 0 ^ s k a , 
V w Lodzi oraz d o t ^ g p Jr, $ jatrudnl 
naczelnik p. sędzia lf«J> tójre^ w s z 

przeniesiony zostaje z <lf%tft LD racy „ r , . Z ' 
na wyższe stanowisko , % p ^ c i « " 
Sprawiedl iwości w WtfS^JJrJ *U6W ^ ° Pracy 

P. sędzia Sitnicki opu& , o d C 2 y l 

dniu 4 maja br. , M & » się L i 
W związku z p r z e n l e j l . J f c ^ J codzier 

dzlepo Sitnickiego - o b o * S t . Ct™1^ 
nlka Sadu Grodzkiego * u i a ^ 
będzie p. sędzia Józef Luc f l " " ) h. 

C t o U k l n Zdarzenia I *tf*V» 
u b i e g ł e j d o * * 

(—) Na ftacf l w Fu\ hot 

^kontaktu 
I ą J«t spon 

1 z w i a d u 

({acfe pracowniczą P ° - ; % I X l a d a c h M

s tOsov 
, 13H, której ośwladczY'' ^ D ( ) c naukow 

płac urzędniczych został* fta f W i k 0

 s ' e Jak: 
na po wyczerpaniu 
środków oszczędnoścŁ f i a , °yiTi bud lć 

N a g ł y z g o n w p a r k % ^ 
Kronika Pogotowia Ratunkowego- ł ^ ^e-zieniu"-

Łódź, dnia 30 kwietnia. — W dniu 
dzisiejszym około godziny 9 rano w par 
ku Sienikewicza upadł Jakiś staruszek 
lat około 70. Kiedy służba parku nie 
mogła docuclć nieznajomego, zawezwa­
no karetkę miejskiego pogotowia ratun­
kowego. P r z y b y ł y w chwi lę później 
lekarz stwierdzi ł Już ty lko 

zgon 
nieznajomego wskutek anewryzmu ser­
ca. P rzy zwłokach nie znaleziono żad­
nych papierów, któreby przyczyn i ły się 
do ustalenia nazwiska zmarłego. Zw ło ­
k i nieznajomego przewieziono do pro-

Zycie Pabianic. 

sektorjum 
wej . 

miejskiego P r ^ 

dojn ie z 
f /aczami 

W 
I 

zakre; 
przepi 

, ^ £ P > y . zakl 

Wczora j podaliśmy ^ 
k r w a w e j bójce w domu P r i r

o S i 
fana 14. W awanturze t e j 3 ^ 
ło rannych. Stan Jednej * J 5 [ 
wi lce 23-letniego Leona 
go. k t ó r y odniósł szereg r* '^ 
się pogorszył, Iż wezwafV. . A 
nie lekarz pogotowia " J " , ^ 
wieźć do szpitala. Stan V*3 

aroźny. 

Resztą 
|cie"." P°danem 

metody 

N a l n e j

n l e n 

li 

S z t a n d a r k o m u n i s t y 
na przewodzie elektrycznym-

(Po) W zw ! ązku ze zibliżającym się 
dniem 1 maja, zauważyć się daje wzmo 
żoną działalność elementów w y w r o t o ­
wych , jako pewnego rodzaju przygoto­
wanie do „święta robotniczego". 

Oto wczora j wczesnym rankiem 
mieszkańcy ul icy Łąkowe j zauważył ' 
wiszący na drutach przewodnika elek­

trycznego sztandar ^ . ł y / O ^ f i 
z napisami a i i l y P 3 " , / ^ ^ ^ . , 

Sztandar by ł p r r t ' ^ J j ł a s , u ż q 

mocno, bowiem dopiero ^ r « o t y k : -
sHkach udało ŝ ę \^t^^MS^> 

AUT 

szmatę, przyczem 
spaleniu, wskutek kr 

Zamaskowani napastnik 
poranili ciężko przechodnia* 

Pabjanlce, 30 kwietn ia. - - Wczora j 
wieczorem na przechodzącego ulica T u ­
szyńską w Pabianicach Władys ława 
Kluchę napadło trzech 

zmasakrowanych osobników. 
Zażądali oni od Klucha pod groźbą uży­
cia broni pieniędzy, a nie znalazłszy ich 
zadali mu szereg t łuczonych ran g łowy. 

iem, p 

P d 0 M w towai 

RS^cff i ł ° d i 

KyJy> musie 
K ^ . ^ r y t , 

, r lo rn^if n i a przez 
poczem zbiegli w nlew f ° A Je o b 

ku. Leżącego w ^ . S ^ M C s ^ e n i e 
znaleźli przechodnie. ^ r ^ a 5|.<« , a f a i nt-Clair 2 

po udzieleniu ° '„ j ta^A 
do S ? V " 

towie 
przewiozło Kluchę " u pi 
ców tajemniczego napa° 
licja. 

0 r I? t O r J 'um 

którf 

czna dra 
Nieszczęśliwy wypadek straż* 

Pabjanlce, 30 kwietnia. — Wczora j [ nicach przy 
po południu podczas ćwiczeń drużyn 
strażackich w Pabianicach urwała się 
drabina i znajdujący się na niej na w y ­
sokości I I I piętra strażak 32-letni Zyg­
munt Łyżkowsk i , zamieszkały w Pabja-

> 4 
ulicy K o n ? P V 

s S a s ł o b J ' 
;

S1? wodą ) 
l ą c się p r 0 J 

odnosząc ogólne c l ę ż k i e 

łego ciała. „ w je*" 
Ofiarę wypadku p r z e * 

tala Kasy Chorych. / 
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adomi onej 
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kio w Dartmoor 
Rozwianie niesamowitej legendy. 

Str. 3 

^ S ^ F ^ wzmianek 
a l , ; > i ' : ^ * S b c l 1 więźniów z tcco 

^ / n S s k w ł W ł . X 2 ! . stacyjnej. I nic 
;.ze 10.000 to 

Fitzner i 

sa 

>ni pełnł 
x : — — 

« IGRO zakładu karnego 
FjKfczyl z pociągu pośpiesznego, 
r * tem jedyną szanse swego ra-
L a l zabity na miejscu pod-
• h trzej inni jego towarzysze 

łtoili w wagonie zaciekła walkę z 
^ c ą ich strażą. Jedynie Inter 

pB»C oasazerów P e ł ^ / j K f f S * . Pochww dopomoi ta 
Jak S : « d o S J w y S 0 (

D ) W S t r z v n : ; i n i ; ' zbrodnia-
. zniżka P<2 C z S . a 2 w a ^ n u . Mo ty -
odowych '?JHDCZ Z K W c k o oporu ze stro 
sierpnia. * j ^ I J by lek przed wiezie 
.„ i nełna P f̂tori. " O o r ' Kdzie zirodnie i. krą J t ó T ^ ' F d z je zgodnie z 

*»ter 5 ? e lest piekłem. 
ClVties wewnętrznych An 
*Vch urr n a Podstawie tych prze 
rttnoorsj y c h ' Piśmiennych opi-

aV2 t l'e r. p o s t a n o w i l przekonać 
c M / l ł ^ T ^ m * t o . , l l n k a c h Panujących 

5 rJak i? h . Z . a k , a . d ^e karnym. In -
,yciJ*ch udzielił ogó łowi po swo 
to ń ^ r ównie pocieszające ; 

Punk t u widzenia, jak otrzeź 
, c stanowiska romantyzmu. 
0 r

 l aKą zatrudniają więźniów w 
Bloa e w wszelk im sensacyj-
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*ch j z a k r e s i e metod w y -
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fcu^etod ° dPowiadaJącvch po-
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Hen, Resztą — Jest Jedynem > 
'•cze. D °danem przez ministra. [ 

^ ' S . ^ k ł a d karny pod w r a -
, * R s i ? tam więcej dla po-

"wnania braków jednostek 
"ze ogół, a ponadto s twler -

ne sto-
reform 

som powieści sensacyjnych, 
nie budzi grozy. 

Nie odbiera się wrażenia przebywania 
pomiędzy zbrodniarzami. „Na stu więź­
niów, jakich tam widzia łem, — pisze 
Clynes. — połowa robi ła wrażenie l u ­
dzi podejrzanych, inni jednak nie odróż­
niali się niczem od przeciętnych jedno­
stek nienagannego zachowania". 

W Dartmoor nie stosuje się pracy 
odosobnionej, a ludzie pracują grupami, 
jak w każdem społeczeństwie. Dar t ­
moor posiada pralnię, piekarnię, war ­
sztaty rzemieślnicze dla wszystk ich za­
wodów. W wysokie j , dobrze wenty lo ­
wanej sali pewna ilość więźniów pracu­
je nad wyrobem w o r k ó w dla zarządu 
poczty i innemi ar tyku łami dla instytu-
cy j państwowych. 

Prace w polu, 
z powodu możności przebywania na 
świeżem powietrzu, cieszą się więk-
szem uznaniem, ponieważ chwi lowo 
choćby dostarczają złudzenia wolności. 
Roboty w kamieniołomach nie są za­
nadto uciążl iwe. Podział pracy odby­
wa się z uwzględnieniem potrzeb prak­
tycznych. Jednakże do pewnego stopnia 
bierze się pod uwagę życzenia aresztan-
tów. 

Podczas odwiedzin ministra 1 Jego 
bytności w kaplicy więziennej został 
zafrapowany mistrzowską grą na orga­
nach aresztanta. O ł o w i e k ten by ł po­
mimo ar tys tycznych swych zdolności I 
światowego ułożenia, zawodowym oszu 
stem, k tó ry odsiadywał już powtórną 
karę w Dartmoer. Władnie okoliczność 
że większość aresztami ów składa się 
z ciężkich przestępców i recydywis tów, 
wp łynę ła na ową o p N e grozy, jaką ota 
cza Dartmoor. 

Jest to miejsce pobytu przestępców, 
opornych na wszelkie p róby pop rawy ; 
pięćdziesiąt procent stanowią recydy­
w i ś c i Szczegół ten jednek nie świadczy 
przeciwko systemom karnym, lecz do­
wodzi jedynie zatwardziałości przestęp­
ców. 

Opis Clynes'a o Jego wizyc ie w Dort 
moor ważmy Jest nietylko z tego wzg lę­
du, że obala rozpowszechnioną legendę 
ale | z powodu zatarcia do pewn-ego 
stopnia granic uczuciowych, dzielących 
Ogół od przes tępców-więźn iów. W An­

glji jest bardzo wiele osób, poświęcają­
cych się wychowaniu więźniów, o d w e -
dzających więzienia, pozostających w 
kontakcie z nieszczęśliweml wy rzu tka ­
mi społeczeństwa po to- by wzbudzić w 
nich znowu uczucia społeczne i dopo­
móc do odzyskania gruntu pod nogami 
po wy jść ; u z więzienia. 

W izy ta Clynes'a w Dartmoor dostar 
czyta tej humanitarnej działalności no­
wego impulsu-

Mai. 

Piorunujące działanie trucizny. 
Przed 63-ma laty zmarł w Paryżu 

pewien oficer wojsk f rancuski-h, pozo­
s tawiwszy ca ły swój dobytek jedynej 
swej k rewnej , 10-letniej siostrzenicy. 

Zmar ł y przebywał długi czas na 
wschodzie, to też wśród przedmiotów, 
które odziedziczyła dziewczynka, znaj­
dowało się 

wiele oryginalnych. 
Najbardziej intrygująca by ła szkatuł­

ka chińska, k tóra zawierała tajemniczy 
bia ły proszek. 

Do szkatułk i p rzy tw ierdzony by ł 
l is t : 

„ B i a ł y proszek jest piorunująca t r u ­
cizna i p rzyw ioz łem ją z Indyj . Maleń-

Kradzież obrazów wartości miljona złotych. 

W Londynie włamywacze skradli dwa słynne obrazy 
.Miss Gran Reynoldsa, wartości zgóra miliona złotych. 

trudno będzie włamywaczom Je 

.Lady ChesterflelU" Gacisboroiigta 1 
Ze wzKleilu na sławę tych obrazów 
spienięży 6 

W E S O Ł A M A Ł P K A 
zdenerwowała policjanta. 

Przed sądem berllńsktoi stanął kata­
ryn iarz, nazwiskiem Schwartz, a właśc! 
wie powiinma była stanąć jego małpka, 
imieniem Filps. 

Ona to. bowtem, popełniła prze-

Stowarzyszenie 
teroryzuie obywateli Islandii. 

W Ir landj i od czasu walk nicpodlcg- |przez patr jotów na cześć poległych 
ościowych Istnieje tajne stowarzyszenie .wolność Ir landj i obywatel i , 

pod nazwą „Ghosts" (Upiory), teroryzu 
za 

domu 
urze « 
jednej » n a S / W oier,, e t o d v więzienne 
Leona P f g l j j l n o ^ ^ s z e j \ m d o r e 

szereg 
ie w ' " f ) 3 T

W o ' , e c Przestępcy*'. 
tmoor, wbrew opi-

jące obywateli a zwłaszcza sędziów przy 
sięgłych, rozpatrujących 

sprawy polityczne. 
Związek ten obecnie zn f-wu zaczyna 

podnosić głowę i rozsyła l isty w związku 
ze zbliżającą się rozprawą przeciw sTnfei-
niście O. Guinessowi, który wraz z 18-
ma Innymi więźniami zbiegł 6 lat temu 
przy pomocy swych towarzyszy p o l tycz 
nych z więzienia Mount-Joy. 

Został on aresztowany podczas świąt 
wielkanocnych bieżącego roku, gdy kro­
czył na czele pochodu, urządzonego 

W listach swych związek „Up io rów" 
wzywa sędziów przysięgłych, aby uwolni 
l i od głupiego zarzutu ucieczki z więzir 
nia pati jotę Irlandzkiego O. Guinessa. 

Rzecz prosta, że władze w Dublinie, 
dowiedziawszy się o wznowionej akcji 
„Upiorów' ' , poruszyły niebo i ziemię, aby 

wykryć ich siedzibę 
i uniemożliwić Im wszelka działalność — 
Każdy akt teroru, albo nawet us.łowanie 
wywarcia presji na sędziów przysęgłych 
będzie — jak powiada komunikat rząJo 
wy — jak najsurowiej karany. 

:x: 

stępstwo. 
Schwartz chciał sprzedać Fipsa 1 

znalazł nabywcę w osobie swego kole­
gi , kat i ry i . .arza z przedmieścia. 

Llmówiil! się na oznaczoną godzinę u 
zbiegu dwu ruch l iwych uhe b e r l i ń s k i e , 
Schwartza miał przynieść Fipsa, koiega 
— pieniądze. 

Schwartz przyszedł p ierwszy. Z za 
poły marynark i wyglądała ciekawie na 
ulicę g łówka Fiipsa-

Właśnie przepiegała gromada dzieci 
szkolnych I widząc małpkę, zaczęta ją 

karmić owocami. 
Fips, uradowany, robi ł sztuki, f k a ł 

kozły, a t łum stawał się coraz większy. 
Nadszedł pol ic jant Surowo kazał 

Schwar tzowi oddalić s*ę i zabrać soraw 
cę zamieszania. 

Ale Schwartz zaprotestował. Umó­
w i ł się tu i musi zaczekać, bo od tego 
spotkania zależy jego Interes. 

Stał w^ęc daloj, Fips robi ł sztuk" a 
tłum rósł. 

Policjant sipl&oł protokół. Sprawa są­
dowa. I Fiipsa, a raczej Schwar tza ska­
zano na 1 markę ka ry za zakłócenie sp-1 

koju puiblicznego... 

ka szczypta wystarcza do tego , bv w 
ciągu 15 sekund zabić cz łowieka. 

Zachowaj dobrze tę szkatułkę". 
Spadkobierczyni schowała truciznę 

i zapomniała o niej zupełnie. M i ja ły la ­
ta. Dziewczynka dorosła, wysz ła za-
mąż za wdowca z dwoma synami p. 0 -
vina, zestarzała się. I oto po up ływ ie 
przeszło pół wieku robiąc porządki, na­
traf i ła na 

chińska szkatułkę z listem. 
Właśnie w domu by ł stary i chory 

pies, którego należało usunąć z tego 
świata. 

Pani Ov in pomyśla ła : 
„ A gdyby tak wypróbować t r u ­

ciznę'". 
Dala szczyptę proszku psu, k tó ry po 

up ływie ki lkunastu sekund zakończyt 
życie. 

P rzy egzekucji obecni by l i dwa j pa­
sierbowie pani Ovin, młodzieńcy 19-
letni i 20-letni. 

W parę dni potem gospodarz jedne-
goz lokatorów nocnych na Montmartrze 
zobaczył d w u młodzieńców, k tó rych za 
chowanie wyda ło mu się podejrzane. 

Podchodzil i oni do każdego z gości, 
odznaczającego się smutnym wyglądem 
i coś mu szeptali. 

Gospodarz zaczął ich śledzić, pod­
słuchiwać, co mówią i wreszcie usły­
szał coś, co go napełniło zdumieniem. 
Młodzieńcy pyta l i szeptem: 

— Może pan chce popełnić samobój­
s two? Szybko, bezboleśnie i pewnie... 

Gospodarz 
zawiadomił policję 

i dwa j pomys łowi młodzieńcy wraz 2 
hinduską trucizną znaleźli się w korni-
sarjacie. 

Na prośbę pani Ov in wypuszczono 
ich, gdy przyrzek l i poprawę. 

Nowy burmistrz 
Chicago 

Nowy burmistrz Chicago, Czermak 
w telefonicznej rozmowie ze s w y m se­
kretarzem Sonnenscheinem, kazał mu 
podjąć natychmiastowe k rok i celem po­
uczenia personelu miejskiego i cz łon­
ków policj i, jak maja się zachowywać 

wobec gości, 
p rzybywających do miasta. 

Soir.;ai.schcin ma przygotować l is i 
do tymczasowego komisarza policji A l -
cocka ze wskazówkami, jak mają bye 
traktowani przez policję turyści i goście 
przejezdni. 

Burmistrz miasta zapowiedział, że 
wszelkie nietaktowne wystą t ien ia pra­
cowników miejskich 1 policji oraz b ru ­
talne traktowanie obywatel i , a zwłasz­
cza turystów, będzie surowo karane. 

„Pol ic ja musi nauczyć się grzeczno­
ści — oświadczył pan Czermak — abyś 
my nic potrzebowal i powstydzić się jej 
podczas w y s t a w y świa towej " . 

Zarządzenie burmistrza juz nawet od­
niosło skutek. Oto pewien automibi-
lista w przejeździe przez Chicaga, nie­
świadomy miejscowych przepisów", JH> 
zostawił samochód swój w miejscu nie-
dozwolonem, za co został przez policjan 
ta pobity. P. Czermak zarządził w tej 
sprawie energiczne śledztwo i ukaranie 
winnego policjanta. 

W ? * a c y c h grogiem. za C ł l y k l e n i > Po którym obie 

kah'*Lv^ 

" d o T / p i ^ 
napadł * 

aż 
„n ic l^R^nS d - Ó ź y > P ° d Pretekstem 
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POWIEŚĆ, 
AUTORYZOWANY ZOFfl PIASECKIEJ - KAUC1ŃSK1EJ. 

dzi podwodnej, gdy fregata otoczy łódź 
z Gorgonyń, załoga będzie musiała pogo­
dzić się z nieuniknionym faktem. Dopiero 
.vtedy miała Sylwja wyjść z kabiny, aby 
wpaść w objęcia męża. 

W taki sposób Viborg przedstawił całą 
sprawę. Sylwja uwierzyła i nie mogła do­
czekać się końca podróży. Gdy wreszie 
łódź zwolniła biegu, a potem zatrzymała 
się, młoda kobieta wyszła z kabiny i po­
przez korytarze dostała się na schody. 
Chciała otworzyć dalsze drzwi, lecz były 
zamknięte. Nie wywarło to na nią przykre 
go wrażenia. 

I z niebywałą, jak na taką sytuację 
cierpliwością oczekiwała spokojnie. Czy 
były to sekundy, czy minuty, —trudno o-
kreślić, lecz wreszcie cierpliwość jej, zbyt 
długo wystawiona na próbę, wyczerpała 
się i młoda kobieta zaczęła gwatłownie 
pukać. 

Drzwi otworzyły się natychmiast, lecz 
zamiast męża i syna, Sylwja zobaczyła V i -
borga. Zapytała zdławionym ze wzruszenia 
głosem: 

—Czyśmy już przyjechali/ 
— T a k pani. 

, u,, towarzystwie Vibor-
Nnt-c 1 ! 0 ' * ł o d z i Podwodnych. 
,J się \w a i r . i jego towarzysze 
J I S y | ^ r . 0 n i n a poszli wprost do 
V * sie 1 J ' n i U s i e l i b y z całą pew 
k l l I i d u r ^ W . k o r > r t a r z a c h . Tylko, 

w masce, on zmie-
Przez zastrzyki, prze 

W k a • i ? t n i e -
S° Sa in?^ " ! 6 n a s t 3 P i ł o 1 w 

, 'abo>- , l a , r z towarzyszami 
yiborl 0 r i u m Mezarka, Syl-

0 (inet e t n Z a J m o w a I i miejsce 
]> w której byli już Al i -

'uh s ? 0

l a s ł o b J«ł komendę. Su •Uf r\ » m 11V. u u y . kJ 

N'a c ^ 0 d ą ' ł 0 d ź wypłynę'-
% ' S l ? prosto ku wybrze-

załodze, Syl 
>Poe7.w J e d n e i z k a b i " . i a k -piC:c?ywać ' Gdy wpłyną na 

l o ne j o przybyciu ło 

—Ach! Prędko... 
Odsuwajęc oficera, wybiegła szybko. 

Okrzyk zdumienia i przerażenia wyrwał 
się z jej ust. 

— Co to? Co to znaczy? 
W oślepiającem świetle południowego 

słońca ujrzała piękną esplanadę i biały mar 
umowy pałac z kolumnadą. Ogromny ta 
ras zasłaniała przed zbyt jaskrawemi pro 
mieniami słońca purpurowa zasłona, obszy­
ta złotą frendzlą. Dalej po obu stronach 
wznosiły się strome wzgórza, pokryte la­
sem. Po lazurowem morzu płynęły jachty, 
przypominając Sylwji czasy, gdy jako pan 
na mieszkała z ojcem na Riwierze. 

Ze słów Mezarka i z opowiadań Rury­
ka Sylwja wiedziała, czem jest Stella, cen 
trala energji Uniwersalnej. Nie znajdowała 
się więc na SteUi, jak je j to obiecywał V i -
borg. Może w oięgu podróży otrzymali wia 
domość, że Saint-Clair opuścił wyspę i ba­
wi gdzieś na wybrzeżu? 

— Musi to być wybrzeże algierskie — 
szepnęła. — Lecz dlaczego Leo i Piotr... 

Urwała nagle, gdyż pod kolumnami zo 
baczyła służącą murzynkę, ściągającą za­
słonę. Była pewna, że jej ukochani ukażą 
się natychmiast, ale zamiast nich zjawiła 
się drobna szczupła blondynka o miłej po­
wierzchowności i bystrym wyrazie twarzy, 
Zbliżała się rytmicznym krokiem, ubrana 
według współczesnej mody w grecką tuni­
kę, przepasaną niebieskim paskiem i w bia­
łe sandałki, sznurowane niebieską tasiem 
ką. Drobną o regularnych rysach twarzycz 
kę otaczała aureolą jasnych warkoczy. 

Sylwia zrozumiała, że została oszukaną, 

i że wpadła w nową zasadzkę. W pierwszej 
chwil i świadomość ta wstrząsnęła do głębi 
nią, ale zahartowana w ciągłej walce z Me-
zaikiem szybko odzyskała panowanie nad 
sobą .Ciekawość wzięła w niej górę nad 
zawiedzionemi nadziejami. W wojowniczej 
postawie Sylwja wysłuchała słóvi wzruszo 
nej i zakłopotanej dziewczyny, która skło 
niła się przed nią z szacunkiem: 

— Pros*ę niech pani idzie za mną. 
— Czemu pani tak wzruszona? — spy 

tała serdecznie. Sylwja. — Pani wie 
kim jestem i co się dzieje. Jestem przeko­
nana, że pani mi to zaraz wyjaśni. 

— Teraz nic nie mogę pani powiedzieć 
gdyż z całą pewnością jesteśmy obserwo 
wane. Proszę, niech pani idzie *a mną. Na­
zywam się Mcryza. Ma pani we mnie stron 
niczkę i przyjaciółkę. Spodziewam się, że 
zobaczymy się jeszcze. 

Meryza wypowiedziała te słowa siyb 
ko i jakby ze wzruszeniem. Sylwja nie mia­
ła odwagi nalegać dłużej. 

— Dobrze, Meryzo, słucham panią. I ja 
również mam nadzieję, że się zobaczymy. 

Sylwja nie wątpiła już, że padła ofiarą 
zdrady Viborga, który zdradził również Me 
*arka, lecz z czyjego rozkazu i na czyją 
corzyść i jak im miał być jej los, tego nie 
mogła się domyśleć. 

Z jakimi wrogami trzeba jeszcze będzie 
walczyć, jakie trudności przezwyciężyć, a 
by zakończyć tę dziwną rozłąkę z mężem? 
Niestety, wszystko, co się działo, było rze­
czywistością, która nie mogła rozwiać się 
tak jak męczący sen i dlatego należało być 

zachować całą przytomność umy-silną 
słu. 

Tak rozmyślając, Sylwja szla za Me-
ryzą. Po trzech marmurowych stopniach 
weszły pod kolumnadę, a potem korytarzem 
doszły do obszernego atrjum, pośrodku kto 
rego szumiała fontanna. Tak jak w domach 
starożytnej Romy, atrium było oświetlone 
przez czworoboczny otwór w górnym tara­
sie, nad którym powiewało purpurowe we-
lum. Kilkoro drzwi wychodziło na atrium, 
które na wysokości piętra otoczone było 
ukwieconym balkonem. Meryza otworzył* 
któreś drzwi, mówiąc: 

—Oto apartament, w którym wszystko 
jest przygotowane, aby pani mogła wyką 
pać się i ubrać. Niewolnice czekają na pa­
nią, są one głuchonieme, ale rozumieją do 
br»e najmniejszy gest. Gdy pani będzie j u t 
gotowa .proszę klasnąć w ręce. Wówczas 
jedna z niewolnic przyjdzie po mnie, a ja 
zaprowadzę panią do pani A' icj i Torzal, taj 
nej dyktatorki Związku Narodów Południo-
vych. 

—Dziękuję pani, panno Meryzo — za­
tem zobaczymy się za chwilę. 

Sylwję odrazu uderzyło nadzwyczajne 
estawienie cywil izacji współczesnej ze 

stylem starożytnej Romy z pierwszego wie­
ku chrześcijaństwa. W przedpokoju, które 
go umeblowanie stanowiło jedynie kilka 
foteli cztery murzyńskie niewolnice, ubrane 
w czarne t iuniki, padły przed nią na kolana 
Przez sypialnię i krótką oszkioną galerję 
młoda kobieta przeszła do łazienki, w której 
olbrzymi basen z różowego marmuru zaj­
mował honorowe miejsce; 



([.IZMtllilJ. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Muzeum Narodowe w Warszawie zdo 

łało zebrać w ciągu ostatnich lat k i lka za 
bytków z dziedziny karoseryjnej, a więc 

?osiada karety, powozy, lek tyk i i sanie, 
amiątki te wystawione będą na parte­

rze pawilonu muzealnego przy ul. A l . 3 
Maja. W tychże salach rozstawione ma­
ją być odlewy g psowe rzeźb klasycznych 
sprowadzone do Warszawy. Pośród po­
jazdów muzealnych uwagę zwraca lekty 
ka, która należała do króla Stanisława 
Augusta. Pojazdy, będące w posiadaniu 
Muzeum Narodowego, pochodzą z darów 
prywatnych. 

* * 
* 

W warszawskiej Kasie Chorych czyn 
ne są komisje w celu zbadania stanu d / i -
ci ubezpieczonych, które mają być wysła 
ne na kolonje letnie. Tylko w tej drodze 
zakwalif ikowane dzieci będą mogtv ko­
rzystać z koloni i letnich. Dzieci osób, nie 
ubezpieczonych w Kasie Chorych, kwal i 
f ikowane będą przez inne instytucje szkol 
ne i wydziału zdrowia magistratu. 

* * * 
Na najbliższe przedstawienie premie­

rowe w teatrze Wie lk im złożą się trzy ba 
lety: jednoaktowy Moniuszki „Na kwa­
terze' ' , „Faun 1 Psyche", poemat tanecz­
ny Piotra Rytta oraz 2-aktowy fantasty­
czny balet Eugeniusza Morawskiego .Swi 
te/, .-inka". Dyryguje kapelmistrz Dołżyc 
k i . Inscenizacja i choreografia baletmis-
trza Zajlicha. Nowe dekoracje i kostjumy 
artysty-malarza Wodyńskiego. 

• • • 
W Warszawie zebrała sie na normal­

ną sesję rada powszechnego zakładu ubez 
pieczeń wzajemnych. Głównym przedmio 
lem obrad było zamknięcie rachunkowe 
za r. 1930. Szkody ogniowe w dziale u-
bezpieczeń przymusowych utrzymały się 
w roku ub. na poziomie roku poprzednie 
go i wynoszą 72,6 proc. składek. Rada za 
twierdziła bez zmiany zamknięcie rachun 
kowe zakładu i uchwali ła wszystkie 
wnioski, przygotowane przez komisje. 

« • • 
Sprawa uruchomienia nowej, czwarte) 

zkolei l injl autobusowej w Warszawie — 
(Dworzec-Główny — Chmielna — Fok­
sal — Tamka — Wybrzeże Kościuszków 
skie) zdecydowana będzie prawdopodob 
nie jeszcze w ivm tygodniu po konferen­
cji prezydenta miasta z komisarzem rzą-
r?v Przygotowania do uruchomienia no-

cznych w Warszawie sięga 200. Od 1 
j l y i a i i a do 31 marca przybyło 8. Coraz 
rzadziej bywają w automatach monety 
cudzoziemskie i uszkodzone. Ustały kra­
dzieże pieniędzy z telefonów. 

• * • 
Trwa sprawdzanie przez władze admi 

nlstracyjne w Warszawie miejsc garażo­
wania wszystkich pojazdów mechanicz­
nych, stacjonujących w Warszawie. 

Pożar w urzędzie pocztowym. 
Straty wynoszą 45 tysięcy złotych. 

Z Wi lna donoszą: 
Wczora j o godz. 1-ej w nocy w y ­

buchł nagle pożar w miasteczku Kozia-
ny, (pow brasławskiego). Ogień po­
wstał w domu Józefa Szymiella, w któ­
r y m mieścił się urząd pocztowo-telegra 
f iczny, poczem przerzuci ! się również 
na sąsiednie budynki , grożąc zniszcze­
niem 

całego miasteczka. 
Miejscowa straż ogniowa, jak r ó w ­

nież mieszkańcy miasteczka i oddziały 

wojska natychmiast przystąpi l i do ga­
szenia pożaru. Po ki lkugodzinnej pracy 
ogień udało się z l ikwidować. Spal i ły się 
cztery domy i zabudowania gospodar­
skie. 

Urząd pocztowy został zniszczony 
wraz z calem urządzeniem. Straty w y ­
rządzone przez pożar, według prowizo­
rycznych obliczeń sięgają -15.000 zło­
tych. 

Przyczyna pożaru narazie nieustalo­
na. Dochodzenie w toku. 

KRATECZKI . 

y zawód złodzieja. 
OeliRatr&a operacja. 

dobrze mu się bowiem powo-

Ostatni list syna do matki 
Nieszczęśliwa m i ł o ś ć m ł o d z i e ń c a -

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przylmuie od 8—10 r, od 12—2 po pol. 1 6—8.30 
wlecz W niedziele 1 święta od 8 — 1 po pol. 
Przyjmuje w lecznicy „SanJtas" cl. Śródmiej­

ska od 2 — 3. 

Sa jeszcze dobre interesy na świecie, 
ty lko ludzie mają za mało in ic jatywy 
dla ich realizacji. Naturalnie trafiają się 
genjalne wy ją tk i , które sprzedają ama­
torowi dobrych interesów t ramwaj lub 
most, ale są to wypadk i nieliczne, ogól 
zaś żyje w szarej codzienności. Sam po 
siadam ki lka doskonałych pomysłów i 
chętnie sprzedam je amatorom. Moż-
naby np. urządzić w Łodzi pokazy p. n. 
„Jak nie należy asfaltować ul ic" z od-
powiedniemi komentarzami do każdej 
dziury w tymże asfalcie. Albo też zna­
komi tym interesem by łoby urządzenie 
meczu bokserskiego Wic l ińsk i — Kuk. 
Wszystk ie miejsca, nawet po 5 złotych, 
by ł yby z pewnością wyprzedane. 

POŚREDNIK. 
Abram Dziubas „dziubał" życie dość 

monotonnie. Raz kradzież, raz k rym i ­
nał, dwa razy kradzież, raz kryminał , 
t rzy razy kradzież — raz kryminał . Sto 
sunck kradzieży do krymina łu zmieniał 
sie, gdyż czem większej Dziubas nabie­
rał w p r a w y , tem rzadziej wpadł. Ogó­
łem Dziubas spędził 7 lat swego życia 
na wyłącznem utrzymaniu państwa i z 
tego powodu uważał się za „sprzęt" pań 
s twowy . Dziubas nie miał więc do spo­
łeczeństwa ani państwa pretensji, ba: 
wielce sobie nawet chwal i ł polskie u-
rządzenia więzienne, w i k t i opierunek. 

Człowiek w dobrobycie jednak nu­
dzi się. To też znudziło się Dziubasowi 
częste przebywanie w kryminale i po­
stanowił zmienić zawód. Zmienić na­
turo' 'msze. Dziubas postanowił 

i ;c!ć z»( Iziejstwo. Odbył się poże-
ct w gronie kolegów, w y -

• reg przemówień, w któ-o d k r ślono zasługi Dziubasa po-
. łodziejstwa, podniesiono je­

go takt wobec kolegów, sprawną i czy­
sta zawsze pracę, wzniesiono ki lka to­
astów na pomyślność Dziubasa, wyp i to 
kilkadziesiąt butelek czystej i pozosta 
wiono Dziubasa własnym rozmyśla­
niom. 

Dziubas postanowił wziąć się do pra 
cv delikatnej, lekkiej i dobrze płatnej 
Został pośrednikiem. Ale nie jakimś tam 
zwycza jnym pośrednikiem handlowym, 
czy mieszkaniowym. Dziubas postano­
w i ł zostać pośrednikiem w swej własnej 
branży. I oto gdy komuś coś skradzio­
no, zgłaszał się poszkodowany do Dziu­
basa, k tó ry za odpowiednią kwota po­
traf i ł zwrócić skradzione przedmioty. 
B y ł więc Dziubas pośrednikiem między 
okradzionym a okradającym i nie na­

rzekał, 
dzi ło. 

SKRADZIONY T O W A . 
Dnia 10 stycznia obecnego roku woź; 

nica Icek Ksyk wióz ł partję towaru . W 
czasie jazdy na ul icy Północnej jakiś zło 
dziejaszek skradł mu paczkę towaru 
wartości 450 zł. Icek zmar twJ się, zmu­
szony by ł bowiem za towar zapłacie, 
albo też odszukać skradziony towar : 
zwrócić. 

Icek wybra ł to ostatnie, Lda l się do 
Dziubasa, wręczy ł mu a conto 125 zł. I 
miał się po trzech dniach zgłosić, by za 
dopłatą ponownie 125 zł. odzyskać swó) 
towar. Upłynęło jednak k i lka razy po ó 
dni, a Dziubas nic zwracał ani towaru 
ani pieniędzy. Podwójnie poszkodowa­
ny Icek zameldował o wszystk icm pol i ­
c j i . 

Sąd Grodzki skazał Abrama Dziuba­
sa na rok i fi miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckt. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczorad dokonane zostało na drodze 

wiodącej z Zielonej-Chocimy do Swor -
nogacia usiłowańe morderstwo i samo­
bójstwo. 

W 16-letniej Anusi Wiśniewskie j , có­
reczce rybaka z Sworuogac:, kochał s'ę 
niejaki Maksymi l ian Radzikowski z Ciru 
dziądza, przystojny i sympatyczny mło­
dzieniec, k tóry bardzo często Anusię od­
wiedzał w domu jej rodziców. Wczora j 
Radzikowski wyna ją ł w Toruniu taksów 
kę nr. 22, własność p. Paw ła Krzyżanów 
skiego z Torunia, kierowaną przez szo­
fera Jana Gumowskiego z Torun>'a i 
przyjechał do Swornogack O północy 
odwieziono pewnego gościa do Zielonej-
Chociny. Gościa odwozil i Anusia i jej 
siostra Gertruda oraz Radzikowski W 
drodze powrotnej , prosił Radzikowski 
szofera by na chwilę samochód ws t r zy ­
mał. Gdy ten usłuchał, nagle roziległy się 
2 strzały rewolwerowe. W tej chwi 1 ' . po 
wstała w samochodzie panika Przestra 
szone dziewczęta wyskoczy ły z samo­
chodu. Po ki lku sekundach <-ozległ się 
wśród nocnej ciszy przeraź l iwy 

Kłos 16-IetnłeJ Anusi, 
k tóra wola ła o pomoc- Gdy szofer pod 

by tm 

Mordercę ^ a m o b ó i c ę ^ l Ł , , ^ ^ ^ 
n a mecz z 

biegł do nieszczęśliwej o f l » 
żył dużą ranę w głowie, n * 
samochodzie konał RafeWW 
po oddaniu strzału do swa . 
strzeli ł sobie w skroń. P 0 W > • 

na miejscu. 

ranną jego ofiarą, przywjf 
chodem do Chojnic. Zwłok' 
żomc zostały w kostnicy. 

Ciężko ranną Anusia l 
s ;ę lekarz, k tóry orzekł, że z>c,11[ 
zagraża niebcz picczeństwo. JM 

Morderca i samobójca 
pozostawił list pożegnalny oo 
ki oraz do jakiejś — Jadzi ™ 
zostawionym do swej matki 
ca prosi ją o wybaczenie M j b 
jej całe nieszczęście, że taki 1" 
opuszczać świat, lecz B i e d y 1 * 
stanie jej wymagań aP e f n*V|! 
nic może tej (??) poślubić.?0; 
kccha. Kocha Anis ię z k t ° " 
s łę rozłączyć. as 

W drugim liście — sarn*" 
nież stwierdza, ze cała 
go matka, która /.'ii!is.7a ?"Jv 
s twa z kobietą, której nie K 0 0 

'teru jest wzruszająca-

zer 
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Podkop pod biurem dz ienn i -
Ciężka wyprawa włamywaczy 

wodzeniem włamywać** 
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U d a ^ s t z y d o 2 

^w idz ieć ° 
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Z Bydgoszczy donasza: 
V,' b n . m e domu, przy ultey Gdań­

skiej 153 mieści się gazeciarnia i sprze­
daż wy robów ty ton iowych p. Stefami 
Mirowskiego. 

Gazeciarnia ta ma szczególne szczę­
ście do w łamywaczy , bo już oo raz d ru ­
gi w roku bieżącym ci niepożądani go­
ście składają jej swą nocną wizytę-
Pierwszy raz w styczniu dokonano tam 
włamania i kradzieży wy robów tytonio­
w y c h na przeszło 1500 zł. obecnie zno-
w u zachęceni .wdocznie poprzedniern po 

40 wagonów żywej nierogacizny 
Jedzie z Przemyśla do Rosji sowieckiej. 

Z Przemyśla donoszą: 
Na tutejszym dworcu t owa rowym 

załadowano 
40 wagonów żywe! nierogacizny, 

zakupionej przez delegatów sowieckiej 
misji handlowej. Skup ten obejmuje mk> 
de loszki, przeznaczone do celów roz­
p łodowych, przyczem t. zw. knury na­
bywa równocześnie inna deiegacja po­
wyższej misj i , k tóra niedawno udała się 
umyślnie do północne} Angl i i . 

Transport ten, załadowany do w o ­
zów rosyjskich, waży 100.000 kg. netto 

i odchodzi stąd na Zdołbunów. Cena 
żywe j wagi dosięgła zł. 1.20 za kg. 

Wedle krążących pogłosek, łącznu 
kwota skupu, zamierzonego przez Ro­
sjan wynosi 

3 mil iony ckg. 
Spęd odbywać się będzie do Przemyśla, 
gdzie leż ma powstać coś w rodzaju 
centrali zakupów. „ T o w a r " tymczaso­
wo umieszcza się w miejskich stajniach 
spędowych, w których zarząd ty tu łem 
należności za postój pobiera za dobę od 
sztuki po 45 groszy. 

szczęścia. . 
W nocy niewvś'.cd7.e'ii - . 

przez f**' 
domu cy, dostawszy się 

dworze wymień on ego 
włamać się do jiazeciarm P1^ 
wyb ic ia otworu w bratnie-
nak okazała się za twarda, 
za słabe, tak że zaniecha"1 

„ robo ty " , a zabrali się do w 
mocą łomu, podmurow^w", 
pod brama, a następnie zro 
podkop, k tó rym dostali sfe 
gazeciarni. t . 

Us u 11 i c c' e p od ni u r o v , ' f 
go i wykopania tak giej*'' 
aby się nim przedostać 
strony bramy do wnętrza 
wymagało większego v / j r 

włamywacze umieli sic * « , 
szybko l spraWAJ 

opryszkw 

Oślepiające światło reflektorów 
przyczyną groźnej katastrofy samochodowe/. 
Z Poznania donoszą: 
Na szosie poz.nańsko-szamotu!sk'ej 

wpobl izu lotniska wojskowego na ł .a-
w icy wydarzy ła się 

groźna katastrofa samochodowa. 
Mniej więcej o godz. 21 30 wracał do Po 
znania samochód ciężarowy fabryki mar 
garyny „Amada"' k ierowany przez szo­
fera Jana Roczewskiego. W pewnej 
chwi l i z przeciwnej strony nadjechał sa 
mochód osobowy ze znakiem rejestra­
cy jnym niemieckim. Niemiec w jc j l i a i 
świecąc pełnemi ref lektorami i oślepł 
kompletnie kierowcę samochodu ciężaro 

wego, k tóry całkowicie strach orienta­
cje i nie dostrzegł jadącego przed ni.:n 
wozu, naładowanego ziemniakami. Sa­
mochód c iężarowy wpadł catą sillą na 
wóz i rozbił go w drobna kawałk i . 
Koń został poraniony a powożący M i ­
chał Rajkowsk; odniósł dotk l iwe okale­
czenia. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło go w stanie ciężkim do lecznicy miej 
skiej, gdzie stwierdzono złamanie awu 
żeber, ogólne potłuczenie ciała oraz zła 
manie podudzia. 

P rzy zderzemu samochód ciężarowy 
wywróc i ł się. nakrywając s w y m cl^ia 

Gdy jeden z 
wnętrza i poczuł . ? c ' s p ^ a . 
biorarjąc towar, aby go P°;J 
kop oczekującym nazew*1* 
szom, przechodzący " ' j ^ 3 ] , 
zauważył przez szcze l l fO 
ny u l x y świal ło w g a z W 
jającego się włamywacza, 
przeszkodzić kradzieży 0 9 

sygnał policji. ^ 
Niespodziewany ten 

speszył w łamywaczy 
chwi l i , zbiegli przez 
zabierając ze sobą za 
1 cycra'r- >«*M Mieli jednak p r z y g o t ^ 
paczki towaru, które z" a 

podkopie 

rem kierowcę R o C ' « - ^ 
z akn pasażera o. Boles.'J > 
Obaj zdołał- wydostać s i j j ] 
ków wozu i uszkodzoiiicf 
przy pomocy przechodnia 

Na miejscu wypadjJg] 
cyś osobnicy, którzy o*1 

dowamych. P. Barczak 
600 zł. w 

a Roczcwskiemu ^ , t r ? a i k 
Obu od-wicziono do szl>im' 

IvLAUDJUSZ L A V E R R I E R E . 

Z a g a d k a . 
Doktór Thbaut w białej bluzie stanął 

na progu jadalni. 
— Skończyłem przyjmować chorych— 

odezwał się do żony — przyśl i j m l P io t ru­
sia. 

Wróciwszy do swego gabinetu uporząd 
kował stół operacyjny, poukładał narzę­
dzia i czekał. 

Ale malec nie przychodził. Doktór usły 
szał natomiast jego łkanie i przekonywu­
jący głos żony. 

— Zrobi zmokłą kurę z naszego syna! 
— mruknął doktór do siebie zmierzając 
do jadalnego pokoju. 

— No! — zawołał wchodząc — znowu 
głupia scena! Wierz m i , Marto, że smutną 
przyszłość szykujesz dziecku swoją słabo­
ścią dla niego! Wstydziłabyś się! Tchórz 
z niego 1 uparciuch. Rumienię się na myśl 
że jest moim synem! 

— Ach ! Nie, Andrze ju ! — zaprzeczyła 
gorąco żona —to nie upór! Patrz, jak dy­
goce od stóp do głów. Wiesz dobrze, że 
ani napomnieniem, ani karą nie mogliśmy 
nakłonić go do przestąpienia progu twego 
gabinetu. 

— To zabawne poprostu! Ciekaw jes­
tem, kto naopowiadał mu jakichś niedo­
rzecznych bajek? Bo przyznasz sama chy­
ba, i e malec nie ma żadnych podstaw do 
obawy. Chcę go zbadać ty lko wobec tego, 
iw uskarża się na ból w prawej stronie 
brzucha. Mógłbym równie dobrze zrobić to 
•u ta j , ale trzeba, żeby uległ, moja Mar to ! 
Sceny takie nie powinny powtarzać się 
więcej. Musimy przełamać jego upór. — 

Chcę wychować go na człowieka przecież, 
nie na zająca. 

Mówiąc tak doktór Thlbaut zbliżał się 
do synka wtulonego w kolana matk i . By l 
to śliczny sześcioletni chłopczyk o świeżej 
twarzyczce .muskularnych członkach, czer 
stwej cerze dziecka nie zdradzającego zby 
tn le j nerwowości. 

Widząc ojca nachylającego się nad nim 
przywarł kurczowo do kibici m a t k t 

— Nie , mamo! N ie ! — wy ł nleledwie 
dygocąc konwulsyjnie. 

Doktór Thlbaut poruszył się niecier­
pliwie, podczas kiedy żona jego przema­
wiała łagodnie do syna. 

— Tak ! Tak ! Mamusiu! — odpowia­
dało dziecko urywanym głosem — kocham 
cię! Kocham, mamus iu ! Nie chciałbym 
martwić cię... Ale... nie tam... nie tam... 
ach, proszę cię, mamusiu!. . . 

— Zobaczysz, Andrzeju — zwróciła 
się pani Thibaut do męża — że Piotruś do 
stanie gorączki-

Zamiast odpowiedzi doktór wziął siłą 
v/ijącego się synka na ręce, kierując się 
ze swym ciężarem do gabinetu. Malec ze­
mdlał w chwi l i , kiedy ojc'ec kładł go o-
strożnie na stół operacyjny, całą zaś noc 
gorączkował bredząc. 

— Podobnie jak wówczas — przypom­
niała pani Thlbaut zaniepokojonemu 1 zdu 
mlonemu mężowi — kiedy ten id jota Jaś 
Dauran przywiązał go do fotelu dentysty­
cznego swego ojca. 

— Taka lękliwość... — szepnął doktór. 
— A j a marzyłem o tem ,żeby wyk le ro . 
wać go na chi rurga! 

— Mam nadzieję, że zrezygnujesz z 
tego zamiaru — nadmieniła żona. 

— Nie jest jednak bardzo wraż l iwy— 
mówił dr. Thlbaut zamyślony. — Wiesz. 

jak bawił się wczoraj w ogrodzie? Poło­
żywszy k i l ka ślimaków pod swoje biegu­
nowe krzesełko śmiał się do rozpuku ile­
kroć przechylając się w t y ł i naprzód roz­
gniatał nieszczęsne stworzenia. Są to in ­
s tynkty wskazujące na okrucieństwo ra­
czej aniżeli na chorobliwą wrażliwość, o 
jaką posądzasz go. Malec uparty jest 1 
tchórzl iwy. Tchórzl iwy do szpiku kości! 
Ale zmieni się. Ja w t e m ! 

Dn i mi ja ły . Letnie wakacje zbliżały s f j 
Doktorostwo ThibautowYe postanowił! spę­
dzić je na Południu zwiedzając pojedyn­
cze miejscowości etapami. 

Piotruś klaskał v/ rączki z radości, o-
czekujr.c niecierpliwie obiecanej podróży. 

Nadszedł wreszcie upragniony dzień 
I wyjazdu. Postanowiono obejrzeć przede-
jwszystkiem stary zamek warowny, wzno­
szący się nad brzegiem Tarn'u. Ponury 
widok robi ł bardzo przykre, przygnębia­
jące wrażenie w blasku słońca nawet. — 
W chwil i kiedy doktorostwo Thibaufowle 
wraz z gromadką turystów i przewodni­
kiem zamierzali wkroczyć do wnętrza zam­
czyska Piotruś blady, jak ściana szepnął 
błagalnie do matk i , ciągnąc j ą za rękaw: 

— Wracajmy ,mamo! Wraca jmy ! 
Doktór nie zwróciwszy uwagi na za­

chowanie syna był w doskonałym humo­
rze. Dowiedział się bowiem przed chwilą, 
że bibl joteka zamkowa jest nadwyraz cie­
kawa i pasjonowany do starych tekstów 
obiecał sobie zatrzymać się dzięki sutemu 
napiwkowi dłużej nieco w suterenach zam 
czyska. 

Oddaliwszy się przypadkiem od innych 
doktorostwo Thlbaut wraz z Piotrusiem 
zostali nagle sami wśród grobowej ciszy. 
Nie słysząc głosu przewodnika doktór zde 
zorientowany nieco zszedłszy z k i l ku stop­

ni udał się d ługim ciemnym korytarzom 
do wielkiej sklepionej sal i , gdzie bronzo-
we przedmioty znaczyły się ciemneml pla­
mami na kamiennych murach. 

— N ie ! NTe! — krzyknął nagle Piot­
ruś, chwytając się sukni matk i . — Nie 
tam, ta tus iu ! 

— A to dlaczego? — rzuci ł doktór 
szorstko. 

— Uc ieka jmy! Ach, uefekajmy, ma­
mus iu ! — jęknął malec żałosnym głosem. 

— Co ci się stało? — pytał ojciec ba­
dawczym wzrokiem mierząc drżącego syn­
ka. 

— Boisz się ciemności? Ciszy? Nowa 
jakaś h is tor ja ! 

Płei-rot nie odpowiedział. Odsunąwszy 
się nagle od matk i spojrzał w około siebie 
i ruszył automatycznym krokiem iak za­
hipnotyzowany, ku małym nie zauważo­
nym przez jego rodziców drzwiczkom. 
Otworzył je. Prowadziły na wąskie kręte 
schody. 

— Tutaj szepnął jakby do siebie — 
pamiętam... 

Matka obrzuciła dziecko nlespokojnem 
spojrzenie, wiedząc, że nie mógł nic czy 
tać, ani słyszeć o zamku nieznanym fin 
wszystkim wczoraj jeszcze. Co mia­
ły znaczyć jego nowe 1 dziwne zachowa­
nie ?! ! 

Piotrusiu — krzyknął ojciec rozkazu­
jącym tonem, podczas, gdy matka strwo­
żona śledziła ruchy dziecka — czy skoń­
czysz z tą komedją? Chodź t u t a j ! Słyszę 
kroki przewodnika! 

Dziecko podeszło do ojca podnosząc 
nań wzrok tropionego zv/ierza. 

Oto sala to r tu r — rozległ się głos prze 
wodnika—Hrabiowie d'Albi—właściciele 
tego zamku — słynęli z okrucieństwa. 

Za czaiów Raymonda D 7 

Hugon d'Albi d o w i e c ^ p i e 
tyck i jego sąsiad i 
mierzą przez tajemne y ^ 
zamek podstępem, k a * 8 ' j ! L j # 
synka sąsiada, sześc'C ̂  & 
i usiłował dowiedzieć się ^ j 
jest wejście do podzlem' • ^ 
zacięło się w milczeniu 
t u i ' y - Ł 

Rad trzymać """Jjjfr. 
przewodnik zamilkł. P°jL n»d 

— Oto ława
 k»t0hWcijj 

łożono nieszczęśliwego c „ P 
_ Nie — przerwa* ^ 

wnym matowym- g los e I " ^erH 
najprzód na tem biegu" p r j 

— A c h ! — zdziwił * 
kawaler by ł już tutaJ 1 ^ 

— Tak , p a m i ę t a m ^ ^ a s 
blade, łapiąc oddech, P " ] e / , 
pot perli ł mu się n a . ; l n ' c r 

— I nfe wydał t a j ^ 
l i ła się zapytać jedna 
bowego milczenia. ^ 

— Nie — szepną* 
szerzonemi oczyma ^ • 
Nie ! - wyrzucił . J f ™M 
bie — Piotruś nic me ^ „ r » 

— Oględziny sali i ^ » 
oznajmił przewodni* ^ Q 

nem — przechodzimy -
Mały Pierrot ^ . y l ę * ' 
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S P O R T I" 

przejedzie się po Warcie? 
Jny występ Czerwonych w Poznaniu. 

M1 . P J? s z ^ niedzielę łodzianie nie bę I meczu będzie sprawdzianem formy za 
• r i i ł ł ł hol z a w o d n i k ó w ekstra- równo Warty , jak i ŁKS. 

obójC? ^ ^ n j i f c i ł n l m czerwoni wyjeżdżają do Do stolicy przybywa beniaminek Ligi 
przy*™ x.RSL 0«ro

a D a m e c z z Warta. PZPN Lechja w celu rozegrania spotka-
• c Ż w i * 1 ft«o " y s u k c e s mistrza wielkopol- nia z Legją, pogromczynią Cracovii. Tym 

Anusia ssania \ " 1 • T 

•rzeki, że <• Ł . c ' a rze • p o n i e p o w 0 d z e n i a c h o-
: z e ń s t w % J K l ?' wystarczającą im do zd>-
icbójca K * 3 B J ł PUnl«ów i bramek na przeciw 

K̂Ś K 
c°zie miał przeciw sobie 

L ?'5 z d o b Y c dwa punkty 
PRewidzieć. 
ipatycy C 

ubiegłą niedzielę razem lwowianie opuszczą Warszawę ze 
aże przypuszczać sporym bagażem goali 

150 trupów w fednym domu. 
Pierwsze wiadomości z frontu walki ze szczurami 

lcbójca 
;ecma!ny & 
__ j a d z i / 
^c j matki -
aczenie ]-l •• 
ie, że tak J 
»oz ntedy 

t f f t o s i F . „ . . . . 

!'* zrehabil? Z . 0 , o n ' a ' C z « r w o n i kT, dobra forma — wszystko to każe 
F^ch w PO™ - "w , z . ^ w o , 1 a c h przypuszczać, że Polonia utraci dalsze 
1 w - z n a n i u . Wynik tego punkty. 

W Kiakowie „derby*' rozegra Gar­
barnia z Cracovią. Wynik tego spotkania 
pozostaje pod znakem zapytania. 

We Lwowie Wisła będzie starała się 
zdobyć dalsze punkty (tym razem na Po­
goni), aby utrwal ić swą 

czołową pozycję 
w tabeli. 

Wreszcie w Królewskiej Huc'e Ruch 

RATĘ 

Pftiw!a C r W O n , V c h w ! e r z ą ' ż e ł o I ^ 
fcięia W - * " 3 ' . 0 . n a . ' ? d n ^ k a r " b « d z i e walczyć z Polonia stołeczną. Wła 

i sny teren, ostatnio dobre uzyskane wyni 
na jej boisku. 

c __ san 

całą ^ 

Łódź, 30 kwietnia. W związku z zakończoną 
akcją odszozurzania naszego miasta — zwióci-
liśmy się do Inspektora sanitarnego m. Ł~dzi 
p. dr. Misiora z prośba poinformowania nas o 
rezultatach. 

Oto co nam powiedział nasz rozmówca. Ak-
cia preeciiwszczuirza w naszem mieście zouala 
jniż zakończona. Jakk^waek w tej chwili n><: po­
siadamy jeszcze dokładnych danych, gdyi ko­
misje sanitarne przeprowadzała w dalszym cią­
gu obliczenia ilości zatrutych •szczurów, ale 
twierdzić moiżemy, *e udała się w całej raicłąg 
'ości. Dokładne dane zestawione zostaną w p > 
ławie maija. 

Akcja przeciWsi-a-urna w Łodzi objęta 
U tysięcy posesyj. 

Trutki okazały się bardzo skuteczne. W wie­
lu domach znaleziona na powierzchni po Klka-
naócte hib kilkadziesiąt szczurów, Jak naprzy- • 
kład przy ulicy Dolnej 12, gdzte wykryto 40 | 
gryizortów zatrutych. 

Prawdziwy rekord Jednak osiągnięto w do­
mu przy ul. Solnej 12, gdzie znaleziono na po­
wierzchni 

150 szczurów. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę fakt. że więk­

szość szczurów w czasie akcji takiej ginie w no 
rach — to możemy przypuszczać że w Łodzi 
ogółem padło około 60 tysięcy tycn gryizoniów 
Trzeba bowiem pamiętać, że dotąd, jak zd^hno 
w przybliżeniu ustalać w Łodzi na każdego 
mieszkańca przypadł... I szczur. 

Po dokładnej kontroli komlsyj sanitarnych 
dowiemy się, w jakich domach niedostatecznie 
przeprowadzono akcję i wówczas trzeba będzie 
tam ponownie podłożyć trutki dla ostatecznego 
wyplenienia tych złośliwych zwierzątek. 

Jaikk od wiek akcja ta zupełnie się udała to jed 
nak z uwagi na szaloną płodność szczurów z 
wiosną przyszłego roku znów rozpoczniemy 
walkę z gryzoniami. 

musza # 
órcj nie 
•̂ca» 

^II^I^Ó*WanTClekamecz międzynarodowy, 
'^M i L ^ ^ T " ' * o d ^ d A c ^ ę na;Nie trzeba również zapomina czy 
mywacze 

^§ 
zeciarm P™J 
R brance 1 

i twarda, \ 

i sie do 

ostali si« 9 

— L U U I I J Ą oaDcazie się n a i M e trzeba również zapominać o tem, że 
r j|J j e

n i u 23 sierpna. Reprezentacja (reprezentacja rumuńska podczas lurnie-
'̂ Ł1^ będ'" ° i a i d / o silna i sk ła- ; ju światowego w Montevideo w 1930 r. 

L /ĘT z eważnie z graczy sied-1 pob.ła Paragwaj, 
a z mistrzem świata L'rugwa)em przegra­
ła tylko w stosunku 1:4. Mecz z Rumunją 
odbędzie się prawdopodobnie w Wars/a 

ostatnio wie (po raz pierwszy), gdyż takie jest ży 
'czenie Min. Spr. Zagr. i samych gości 

tak g 
ostać 
I wnętrJ 

XZO M 

I SPRA î»e 

<y SO p° d f ; 

C Y U W - ^ 

jczcliiny 
• irazfciflf 

PWH n• e z C r a c z y s i e U " 
KTTJ . e f n . e s v a r ) ' stojących N A 

S«s«Se/ k l a s V węgierskiej. K lu -
P> v»ar 7 , c s ą s ł a b s z e . minio to re«iisv« k a

 ^ Y S K A Ł A O S T A T N I E 

1 * zawodach na Wielkanoc 

„ K A R L C O & O N I S I E Z A K R Ę T Y * * 

°tocyklami d o o k o ł a P o l s k i . 
Pierwszy raid międzynarodowy. 

^ n U j ą c y s p o r t m o t o r y i t i o w y 7.naj 

4̂«ce , C c e ' zwolenników w stolicy 

PoU.h

7

b«zliolow a 1 braku ink ja ty-
• P fwiązek Motocyklowy wziął 

do pracy. Imprezy są co 
.' ^ a n i z a c j a sprawnejsza. 
* Z w i ą Z c k przygotowuje emo-
.m iCdzynarodowe zawody pod 

'CY* S 2 T M l sdzynarodowy Raid 

^zie się między 17 

ten ^ 
że 1 y 

i za b c f l l l 

l e i c e , Piotrków. 

— 24 ma 

PÓIDZLE 

Łódź do Warszawy. 
Na początku i na zakończenie raTdu 

odbędą się dwie obowiązujące próby 
szybkości na terenie płaskim, na szosie 
pod Raszynem. Trzecia próba szybkości 
na terenie górskim pod Zakopanem — 
jest nie obowiązująca. 

Do udziału w rajdzi dopuszczeni bę­
dą wszyscy zawodnicy posiadający licen 
cjc Związku międzynarodowego na rok 
1931. 

Organizatorzy spodziewają się udzia­
łu motocyklistów francuskch. niumicc-

iskich 1 szwajcarskich, 
id dopuszczone będą również 
abryczne i zespoły klubowe, 

do tej ciekawej imprezy 
• K etarjat Polskiego Zwązku 
„ \.go w Warszawie (Bagatela 

n a e k r a n i e k 
„Karkołomne zakręty" — to emocjonujący 

dramat z życia cyrkowego, w którym główne 
rele kreują Clara Bow 1 Richard Arlen. 

Nic dziwnego, że obraz porywa widzów, bo 
ta mila para aktorów grą swą nigdy nie zawo­
dzi. Clara Bow wniosła wiele naturalności I 
szczerość przeżyć. Richard Arlen był w miarę 
rubaszny i brutalny 1 w miarę szlachetny I po­
korny — słowem aktor bardzo zrównoważony. 

Reżyser potraktował ten wdzięczny I nie ba­
nalny temat z żyda cyrkowców z temperamen­
tem. Pierwszorzędny montaż, doskonały rytm 

i n a „ C a s f n o " . 
i akcji, pomysłowość w szczegółach, wysoka kla­
sa zdlęć — oto zajęty Hlmu, mogącego wszę 
dzie liczyć na powodzenie. 

Zgotowano nam pozatem sympatyczną nie­
spodziankę, daiąc 

dialogi w Języku polskim, 
które nareszcie rozumie każdy, to też nic 
dziwnego, że dramatyczne przebycia bohate­
rów tem łatwiej wnikają do duszy polskiego wi­
dza. 

Zdjęcia bardzo Interesuiące, wyraziste i arty 
styczne. 

51r. 3. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAURANICA. 

Londyn 43.48. Pra«a 377.25 — 37925. WP 
dcń 7>U7 — 79.75, Zurych ć8 17 I pół, Bsr n 
uypltta - i Warszawę, Katuwfcd i Poznań 46.92 
i pół — 47.12 i pół. 

GIFIDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania keńcowe: Nowy J . t > 

4.86.32. Paryż 124.45, Lfc,rlin 20.42 i 3/S. Hoian-
dia 1209 i 5/8. Bnksela 34.95 i pól. Wkłlfcj 
92.89. Szwa;ca>r.la 25.24 1 7/8 Kopenhaga 18.15 
i 5/8. Sztokholm IS.14 i 3/4. Oslo 18.16 i 5/S 
HelsimsfoTS 193.22. Wi.*'Jeń 34.56 Warszawa 
43.30. 

Paryż. Notowania knńooue: Londyn 12415, 
Nowy Jork 25.58 i pól Szwajcaria 492.75, War­
S Z A W A 287.00. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.57 — 57*$. czek na I.ondm 24 99 
i pół. telegraficzna wyplata na Warszawę 57.5' 
— 57.67. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 2© kwietnia. Amerykańska, zim 

knięcie: styczeń 5.65, >.<y 5.69, M S T Z E C 5.74 
kwiecień 5.34. maj 5.34. czerwiec 5.38. fclpief 
5.41. sierpień 5.45, wrzesień 6.49, pażd?i«rn% 
553. listopad 5.57. grudzień 5.61. loco 5.53. 

Liverpool, 29 kwietnia. Egipska, zaniknie-
efe: styczeń 8.53. mii:'zec 8.68. mai 7.87, lip^c 
8.19, wrzesień 8.32. październik 8.38. loco S20. 

Nowy Jork, 29 kwietni'i. Amerykińska. zani-
knięclc: loco 9.80. Kontrakty: styczeń 107!;. lu­
ty 10.88. marzec 10W, nuió 9.82, czerwiec 9.94, 
lipiec 10.10, sierpień inro, wzesień I0.33. paź. 
dziorrrfk 10.44. listoipjd 10.53. grudzień 1069. 

Nowy Orleans, 29 kwietnia. Atnerylreńska. 
zamknięcie: styczeń 10.78. marzec 10.99. maj 
9.92. lipiec 10.14. pażdziermi 10.43. grodziei 
10.67. loco 9j68. 
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Men,,- d b ę d ą s i c w okresu 
ôrJzi J ą c e '""Pręży pilkar-

a \ Rodzinach porannych 
Nzin K a d i m a h i Turyśc i — 
'KSiH, 1 ' Popohtdnicwych Or-

S A B I ^ c T Ł K S ' xY P a b i a " — Sztern I Burza — 
i % d S z ° w i e : Jutrzenka—Wik-
5*a — TT" nakoah, w P io t r kow ie : 

Up^ab i , w KaMszu: Pros 
l: sJS?Szkach:

 K K S - S i ł a , 
ieszr " ~ Ł T S G - P r o w a m C z e ulec nieznacznym 

il̂Jntacja zapaśnicza War -
mdl m a w dniach 2 1 3 maja 
KiTl Ł o d z i 1 Warszawy. 

żoshł e n i s t e k P° l s k i ch do 
I "atom- W o s t atn ie j chwili od-
^ S D Ó Ł \ v s t w c z c r w c u kombi-

I w 1 Warszawy i Łodzi weź-
'ournee po CzechosJowa-

^dchodzącą sobotę ioze-
%IN- o k r e • i : ^ , Wdzkim naste-

a o mistrzostwo klcusy 
i SSKM — ZJEDNO-

czone w Łodzi oraz Sokół — Hasmonea 
w Pabianicach. 

(—) Znany pi łkarz Hakoahu łódzkie­
go Zakl ikowski obchodzić będzie w natt 
chodząca sobotę w spotkaniu o mistrzo­
stwo klasy A z LKS 1 b. jubileusz 40C 
meczu w barwach swego towarzystwa. 

(—-) ŁKS wystąpi na meczu z War tą 
w Poznaniu w następującym skład/de: 
Mi la, Ciałccki, Radomski (Kowalski) , 
Pegza, Trzmiela, Jasiński. Durka. 
Mcrbstreich, Ałaszowski, Król , Fcja. 

(—) Tradycy jny mecz pi łkarski Au-
strja — Węgry odbędzie sic w nadcho­
dząca niedziele w Wiedniu. Austrjacki 
zespół REPREZENTACYJNY nie został jesz­
cze ustalony, jak donosi bowiem prasa 
WIEDEŃSKA kapitan związkowy ma bar­
dzo utrudnione zadanie, gdyż czołowi 
zawodnicy austriaccy znajdują się w 
słabej iormie. Węgrzy natomiast już ze­
stawil i jedenastkę, która wygląda na­
stępująco: Oallina (Nemzctti), Dudas 
(Ujpesti). Mandl (I iungaria), Baratkhy 
(Hungaria). Kleibcr (I i tmgaria), Kronncn 
berger (Ferencyarosi), Hanzcr (Fcrcn-

I cvcrosi, Auer (Ujpesti), Turay (Fe-
j rency), Kalmar ( l i tmgar ia j , Ticska 
I (Hungaria). 

Na dalekiej wyspie oceanu Spokoiaego żyj.i 
trzej frail wykolę jeńcy. Jed.icgo wyrzucono i 
pułku za to, że uwodził dziewczęta i bvi publiaz 
nie obity w resiaura.-JI przez matkę jednej ze 
swych ołior: drug; salwował się z toiu;;go okrr 
tu, przebrany za kobietę, co go skompromito­
wało doszczętniej pŁecl. znany chirurg, upił S"'ę 
przed opcrac i^Bo patent przypłacił życiem 
Trzej wykoJe^^y do spółki z indejscowym cza-
rowrtkieim I karczmarzem — mmlaitsm. postano-
wiili ograbić pewnego jTzystoniego mhdzieńca 
który wracał do Ameryki z c-jnnym ładunkiem 
pereł. A zabrali się do rzeczy w sposób nlezwy 
kły: wszyscy trzej rzekomo giną pod upływem 
„czarnej nragji" miejsowego szadaitaiiia. wywią 
żuje się nastrój niezwykłej g ^ y I pos.adacz pe 
ref wklaiie swój caiły mająitek i& ułatwitnie mu 

na ekranie „Odeonu". 
wyjazdu: lecz tu w gr* wchód u kobieia (JArell-
na Dunn) 1 hultajską 'rójkę 

spotyka niepowodzenie. 
Motyw poltneryjskl „czarne, mazj.'". w p ' » A 5 

ny w koleje życia roibitków cywBzacjl gdzie* 
na krawędzi świata — mógłby, w rjkach ftlmow 
ca wielkiej miary, wyrosnąć do roznr&rów po­
tężnego dramatu: w omawianym flmMc poprze­
stano tylko na pozoraA dramatyczny'-h, wywo­
łanych środktimł mecnanłczntfml (śwsl wlitiru. 
hl.\"skawlce I t. d.) lecz młmo to wrsżemte Jest 
Jednolite, skupione I 'asne. 

Isitotną zaletą W mu jest pomysłowy scena­
riusz: reałtzacja poprawna, p îdkład dźwiękowy 
trochę nazbyt chałaśVwy. 

Nad program — dodatek dźwiękowy. 

Uciąż l iwa p 
z hezcenmm 

Do Nankinu przybył w tych dntach po 
seł z prowincj i Sinkiang, przynosząc w 
hołdzie od swego kraju olbrzymi, 

nieoszlitowany szmaragd 
wagi 20 kilogramów. Ze szmaragdu te-

I go, wielkości dobrze wyrośniętej głowy 
kapusty ma być zrobiona pieczęć pańs-

j twowa w formie sześcianu, którego wyso 
kość, długość i szerokość wynosić będzie 
20 cm. 

Szmaragd ten znaleziono w łożysku 
rzeki Sinkiang jednocześnie z drugim o 
podobnych wymiarach szmaragdem. 

Rada prowincj i Sinkiang jeden z tych 
! kamieni szlachetnych podarowała rządo 
w i centralnemu. Kamień powierzono spe 
cjalncmu posłowi, k tó rym był Kwang Lu 
radca miejski Sinkiangu. 

Kwang Lu będzie pamiętał przez całe 
życie swoją podróż do Nankinu. Sinkiang 
leży bowiem we wschodnim Tuikeslanie 
na krańcowej granicy zachodniej państwa 
n ' c b : 2 S K ; c g o . 

Kwang Lu musiał przebyć początkowo 
1500 k im. piasków najniebezpieczniejszej 
pustvni w gronie specjalnej karawany na 
wielbłądach. Ebogaprowadzi łaPrzcz gó-

odróż posła 
szmaragdem. 

' ry , przesmyki, bezdroża nieznane l u ­
dziom, piaski i t. d., aż nareszcie dotarto 
do l inj i kolejowej, k tóra pomogła przebyć 
dalszy etap podróży aż do Pekinu. Z Pe­
kinu Kwang Lu pojechał do Tientsinu. a 
stamtąd koleją żelazną Tientsin do Nan-

i kinu. 

Cała podróż t rwała 
okrągły miesiąc czasu. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że Kwang 
Lu musiał przez cały czas podróży my­
śleć nieustannie o 20 klg. skarbie, ukry­
tym w węzełku z brudnemi szmatami. — 
tak, aby n ik t z towarzyszów podróży nie 
domyślił się nawet, że może tam znajdo­
wać się skarb, to n ik t nie zaprzeczy, że 
podróż Kwang Lu nie należała do naj­
przyjemniejszych. 
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MIEJSKI. 
'.otc wieczór sensacyjna no^ośi 

iW„KVaTdja" w rewelacyjnej ta-
"̂=83 Mofklewskiegł leatru A: 

' I ^ 1 4 Po południu raz leszcze 
^ l y c n kipHalny „Rewizor* M 

;ło*»R o d 2- 12 w roł. po '-ena-h nai 
(s»i" a- baeicznK. kol^rcwa baka 

lalki". Bilety w kasie zama-
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 Brydzlńskiego. 
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jWiHnjj ^.ski- wystąpi w najbllź-
t*V^ < ! ? r u c e Andrejewa ,len, 
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TEATR POPULARNY. 
DzK czwar tek 5 sobota w leczo fem ostatnie 

pc wtórzenia wyboT .ego me!:drama'I: ,S)z ew-
czę z fabryki'* 

Teatr Stanisławskiego w Teatrze Popularnym. 
Jutro raz jeden wystąpi w Teatrze P O R kar­

nym Moskiewski fjutr Artystyczny, dająo rfoś-
na sztukę Ocrkija .Na dnie". Ceny zni?one. 
Bilety w kasie zamawiań na Piotrkowskie! 74. 

DZIŚ I \ - ta SYMFON.IA. 
Dziś. w czwartek, odbędzie się w sa«! Fil­

harmonii za.powiedz:any ostatni W I E . k l koncer: 
symfoniczny. Wykonana z^tanie a-.esrmertelni 
l.\-ta Symfonja L. van Beethnvena p i j dy.fkcją 
światowej stawy dyrygenta, jakim jes; bezsprze­
cznie Oskar Fned. Łódzka Orkiestra Filharmo-
r.iczna zostanie powiększona a oprócz tego n-
dział bierze kwartet solistów oraz cróry tow. 
śp:ew. ,.fia.z'imiir''. Dzisiejszy koncert wi?- bę 
dzie imponujący pod każdym wzg!I?J.-m. Począ 
tek o gedz. 9 wieczorem. 

— — : - o - . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: Sukc. M. Kasperkiewicza Zgierska 
54, Sukc. J. Sitkiewicza Kopernika 26. 
J. Zundelewicza Piotrkowska 25, W. So-
iiolewicza i W. Szatza Przejazd 19. M 
Lipca Piotrkowska 193, A. Rychtera i •'. 
Lobody 11 Listopada 86. 

R a d j o - k ą c i k 
Piatok. 

11.5<* Sygnał czasu, 12.05 Muzyka z rlyt 
G N U N O F - 1315 Program na dz. bież. i repertuar 
teatrów i kin. 14 50 Lekcja francuskiego. 15.30 
— 10.10 Odczyt dla maturzystów. 16.10 Kom. 
dla żeclnsi. 16.15 Kucik art. L. S. G„ 16 30 Płyty 
G R A M O L . 17.15 Odczyt z Krakowa, 17.45 Aud. 
itiKoslowianska z Krak., 18.45 Rozmaitości. lWd 
Kom. Izby Przem.-Hr.ndl. 1 program na dz. nast.. 
19 25 Muzyki z ptvt gramoi.. 19.4C Pras. dzien­
nik radi.. 19.50 Odczyt, 20.15 Koncert. Po kon­
cercie kom. oraz retr. ze stacyj zagr 

Katowice piątek, 408.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra).. 11.5S Sygnał cza­

su, program na dz. bież.. 12.10 Muzyka z płyt 
gramof., 13.10 Kom. meteorol., 14.15 Kom. gospo 
darczy. 14.35 Kom. Tow. Czytelni Lud„ 14.50 
Lekcja francuskiego, 15.15 Komunikaty. 15.30 
— 16.10 Odczyt dla maturzystów, 16.10 E. Mar 

, litt: „Złota Elźunia'', 16.25 Koncert z płyt gram-
i 17.15 Odczyt z Krakowa, 17.45 Aud. wychowań [ 
I ców Korpusu Kadetów nr. 1 ze l.wowa, 19.00 
I Rozmaitości. 19.15 Prof. Simm „Wiosna w le-
, sie", 19.40 Pras. dziennik radj. Po dzienniku K O -
J munikaty sport. 19.50 Odczyt z Warszawy, 
20.15 Koncert. Po koncercie komun., meteorol., 
program na dz. nast. oraz nadprogram. 23.00 
Skrzynka pocztowa w jęz. franc. 

KSnlKswnsterbausen piątek 1634.9 m. 
12.05 — 12.55 Płyty gramofon., 14.00 — 15.00 

Płyty gramofonowe, 15.00 — 15.30 Program ma 
I Ł O W Y dla dziewcząt, i5.45 — 00 Program dla 
młodzieży, 16.30 — 17.30 Koncert z Lipska, 17.30 

I — 17.55 Dr. Zofja Cassal: ,.Mowa jako sztuka 
| czarnoksięska". 18.30 — 18.55 „Życie I los wlel-
i kich artystów". 19.00 — 19.50 Akadenija socja­
listycznego kartelu kulturalnego j . t. „Vor-
waerts-ldnan". Nast koncert orkiestry bezrobot 
nych muzyków. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Biała gwardia. 
Teatr Kameralny: — Interes z Ameryką. 
Teatr Popularny: — Dziewczę z fabryki. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Filharmonia: — Koncert Łódzkiej Prklestry 

FilharmonlczneJ. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — świat owadów. 
Apollo: — I. Głos z za świata; II . Herbatka 

we troie. 
Bajka: — Po zachodzie słońca. 
Casino: — Karkołomne zakręty. 
Czary: — Zasadzka pod wodą. 
Capltol: — Janko muzykant. 
Corso: — I. Noc poślubna. I I . Rin- in-tln w 

krainie lasów. 
Grand-Klno: — Sewilla, miasto miłości 
1'una: — Na zachodzie bez zmian. 
Ludowy: — Moulln Rouge. 
Mimoza: — Za oceanem. 
Odeon: — Romans kadeta. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Moralność pani 

Dulsktej; dla młodz. Klub starych młodzień­
ców. 

Palące: — Anna Boleyn. 
Przedwiośnie: — I. Ra) zakochanych; I I Ta­

jemnica skrzynki pocztowej. 
Resursa: — Żółtolicy kapitan. 
Splendld: — Z rozkazu księżniczki. 
Spółdzielnia: — W cleniu piramW. 
Wodewil: — Nibelungl (II serja). 
Zachęta: — Dzwonnik z Notre-Pame. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

Na rynku dewizowym panowała dla dewfe 
zagranicznych tendencja słabsza. Obroty zwlęh 
szyły sie. przekroczyły bowiem normę średnią. 
Największa pozycję w obrotach ocóliu ch stano 
włły dewizy na Lonayn. Zaootrzebowanlj nt 
dolary Stanów Zjednoczonych bvło nieco wlęk 
sze. Kurs podniósł się o pół «r.. wobec czegc 
był droższy, niż poza giełda. Dewizv na Nowy 
Jork i Kabel obniżyły sie o dalsze 0.1 er. (na 1 
dolarze), na Pragę I Włochy — o Dół gr.. na 
Londyn (na 1 funcie) I Parvż — o trzy ćwierci 
gr. oraz na Kopenhagę i Sztokholm — o 2 gr. Z 
pozostałych dewiz obracano tylko dewizami na 
Szwajcarie po kursie o 3 gr. wyższym od po­
przedniego. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 sztukę: 
Poż. Pr. Budowlana 46.34. Poź Inwestycyjną 

88.50. serie 92.00. 
W procentach nominału: 
P. Poż. Konwersyina 48.75. Poż. Dolarowa 

73.00—73.25. Poż. Kolelowa 105.00. Listy Zast. 
Banku Rolnego 83.25 — 94.00. Listy Zast. Ban­
ku Oosp. Kra). 8325 — 94.00. Obligacle Banku 
Gosp. Krajowego 83.25 — 94.00 Listy zast. T. 
Kred. Ziemskiego 51.75. Tow. Kred. m. Warsz. 
53.90 — 54.00. L. Kr. m. Warsz. 73.25 — 30 — 25 
Listy Zast. m. Częstochowy 63.50. Tow. Kred, 
m. Lublina 79.00. Listy Zast. m. Łodzi 67.90 —85, 
Listy Zast. m. Potrkowa 63.50. 1. Kr. m. Rado­
mia 76.15. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA POŻYCZEK 
PAŃSTWOWYCH I PRY W. PAP. LOKAC. 
Kursy pożyczek pafetiwowych nemmowały 

się nteijednolicic. 3 proc. Pr Mn. Poż. Budowlana, 
6 proc. Poż. Dolarowa i 10 proc. Poż. Kolejowa 
utrzymały się na dotychczasowym poziomie. 
4 proc. Prem. Poż. Irwestycydna podniosła się 
0 50 gr., natomiast t.ikaż stratę poniosły sztuki 
w pełnych seriach. Prywatne pr.piery lokacyjn* 
również miały tendencję rirejedncJitą: 5 proc. 
L Z. m. Warszawy i 10 prec L. Z. m. LuMioa 
•Kjzosiaiy bez zmiany. R proc. L. Z. m. Warsza­
wy zyskały na kursie 10 gr., 10 proc. L. Z Ra­
domia — 15 gr., oraz 4 i pól proc. L. Z. m. War 
.znwy — 25 gr. Z pozostałych list. zaist. 8 proc. 
L. Z. m. Łode-i obniżyły się o 15 gr. oraz 4 I pól 
proc. Ziemskie, 8 proc. L. Z. m. Częstochowy 
1 8 proc. L Z. m, Piotrkowa — o 25 gr. Dz'a! 
oblagacyi m. Warszawy byl zupełnie bezczynny 

AKCJAMI - OBROTY MALE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej ruch był mini­

malny. Nawet w t.ik ruchliwej zazwyczaj gru-
T : e akcyj metalurgicznych obroty były nikłe. 
Tenidcittcda — zniżkowa. W grupie bankowej 
obracano Jedynłe akcjami B?.nkni Pokkiego. Kurs 
obniżył się o dalsze 50 er Z ?ikcyj przemysłu 
cukrowniczego drobną sitiaitę (25 gr.) poniosły 
akcje Warsa. Tow. K A T A R , Cukru. Dopytywane 
się również o akcje jikrowni Częsloc'clciel, lecz 
do tranzakcji nie doszło. Z akcyj metalurgicz­
nych notowano jedynie Lśpopy po kursie p<v 
przednim. Interesowano się również akciarrrt 
Modraejowskńemi I Starachowicami, lecz tran-
zakcyfl nće zawierano z powodu nieuzgodnienit 
cen irfedizy stronami. 

„ , n , , KURSY AKCYJ. 
Kamk Polski 126.50. Cukier 28.25. LiUpop 21.00 

- - 21.25. 

3-ci Maj w Chojnach. 
W tych dniach został powołany komitet ob­

chodu święta 3-go Maja, prezydium którego sta­
nowią p. Kurek Franciszek — przewodniczący, 
p. Hetmanek — wiceprzewodniczący i p. Maślift 
skl Władysław — sekretarz. W przeddzień 
święta urządzony będzie capstrzyk przez miej­
scowy Oddział Związku Strzeleckiego i straż 
pożarną. W dniu 3-go Maja, o godz. 10-eJ wy­
ruszy pochód, zaś w drodze powrotnej z kościo­
ła zatrzyma się przed Urzędem Gminnym, 
gdzie nastąpi uroczyste zawieszenie tablicy 
Marszalka Piłsudskiego. W godzinach popolud 
niowycli odbędzie się akademia w sali straży 
pożarne!. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: F i l ipowi . 
Wschód słońca 4.09. 
Zachód — 6.56. 
Długość dnia 14.47. 
P rzyby ło dnia 7.01. 
Tydzień 18. 

NASIONA wtirelki* pitrw-
U C F jatości przy. 

T E M n a r t ę d z l a i p r z y r z ą d y 
ogrodniczo • pszczthalcze oraz aa-
rozt i preparaty chemiczna dla 

calriw ogrodnictwa, polecają: 

S K Ł A D Y L. J A S I Ń S K I E G O 
prowadzana ad 1870 r, 

w Łodzi, ul. Aadrzaja 10, tal. 168-56 
w Łęczyay, ul. Potnańaka 30, tel. 1 2 -

Cenniki na tądasie bezpłatnie 
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Wreszcie zrobiłem to!... 
Zagadkowa śmierć milionera. 

W Nowym Jorku rozegrał sic wysoce 
zagadkowy dramat w rodzinie jednego z 
największych bogaczy amerykańskich, — 
spokrewnionego ze słynnym Woolwor th ' 
em, założycielem największych koncer­
nów t. zw. „magazynów uniwersalnych''. 

T ło dramatu jest 
bardzo tajemnicze 

i wywołuje obszerne komentarze ze stro 
ny prasy nowojorskiej, tem bardziej, iż o-
kol icznoici towarzyszące wypadkowi :ą 
istotnie niezwykłe. Chodzi o osobę 
mes'a Donahue, k tóry zmarł w jednem z 
sanatorjów nowojorskich wskutek zatru­
cia sublimatem. 

W domu Donahue odbywało się właś­
nie jakieś towarzyskie zebranie, kiedy go 
spodarz, przeprosiwszy na chwilę zebra­
nych, udał sie do łazienki, skąd po pew­
nym czasie powróci ł , oświadczając goś­
ciom: „Wreszcie zrobiłem to...''. 

Z początku nie zorientowano się o co 
chodzi, jednak 

wobec objawów zatrucia, 
które wystąpiły, miljonera przewieziono 
do sanatorium, gdzie lekarze zdołali u-
zyskać od niego wyznanie, iż samobójca 
połknął 6 pastylek sublimatowych. Wszy 
stkie zabiegi lekarskie okazały się bez­
skuteczne i po ki lkudniowych cierpie­
niach Donahue zmarł, przeżywszy 46 lat. 

Rodzinę zmarłego miljonera otacza od 
pewnego czasu jakaś niedająca się odgad 
nąć tajemnica. Żona zmarłego, — córka 
Woolworth 'a, przed niedawnym czasem 
zachorowała w dość zagadkowych oko­
licznościach i przebywa dotychczas w za 
kładzie zdrowia. James Donahue, k tóry 
prowadził zamknięty t ryb tyc ia , zaczął 
aaraz w ostatnich czasach spraszać do 
liebie liczne towarzystwa, 

uprawiać grę w karty 
! uczęszczać do nocnych zakładów o naj­
gorszej reputacji. 

W swoim czasie niemała sensacje spra 
w i ła wiadomość, iż z kasetki , w której 

Erzechowywane by ły kosztowności żony 
'onahue, w sposób zagadkowy znikły 

sznury pereł, oszacowane na mil ion dola 
rów. Mimo najskrzętniejszych poszuki­
wań, pereł nie odnaleziono i dopiero nie­
dawno, również w sposób niewyjaśniony 
perły zostały odesłane przez kogoś pra­
wemu właścicielowi. 

Według orzeczenia władz i zgodnie z 
komentarzami prasy, wszelk e materjal-
ne pobudki rozpaczliwego k roku miljona 
ra są wykluczone, natomiast dość wielką 
wagę przywiązuje się do tego, iż w licz­
bie gości Donahue miały się znajdować o-
sobistości o wybitnie 

kryminalnych skłonnościach, 
znane poLcji z najgorszej strony. 

Pisma nowojorskie posuwają swe przy 
puszczeń a do tego, iż zarówno Donahue 

J a 7 | j ak jego żona pozostawali pod władzą ja 
kichś złoczyńców posługujących się hip-
notycznemi sposobami dla zagarnięcia 
majątku miljonera. 

,d C H 0 -

\vV celi. 

K s i ą d z : — Jak wam pomóc, dobry 
człowieku ? • 

P r z e s t ę p c a i — Czy nie mógłby 
ksiądz proboszcz winy włamania wziąć 
na siebie ? 

Szukali złota, a znaleźli znaczki pocztowe. 
ukazało się tajemnicze 
chowaniem tedy wszelkich w 
strożności spuścili się P°J 1" ( 

podziemia, gdzie czekała 

W Oatman (Arizona) w y k r y t o nie­
spodzianie — jak donosi „Hera ld i 7 xa-
miner" — niezwykłe skarby pod gniaz­
dem grzechotników. 

Oto dwaj poszukiwacze złota prag­
nąc urządzić sobie legowisko nocr.e w 
opuszczonej grocie kamiennej wpobl i -
żu Oatman spostrzegli z przerażeniem, 
że mieści się w nie] 

gniazdo grzechotników. 
Ażeby więc uwolnić się od niebezpie­
cznych sąsiadów, podłożyl i w grocie 
duży nabój dynami towy. Skutek wybu 
chu był nieoczekiwany, bo zniszczył 
nictylko całe gniazdo, ale nadto spowo­
dował dużą w y r w ę w podłodze pod 
gniazdem. Oczom poszukiwaczy złota 

Sewilla 
Siła tradycji w Hiszpanii. 

zapomniała 
z powodu swego 

o rewo 
jarmarku. 

Lepsze pół korca pszenicy, 
n i s z n i c . 

P o m y s ł o w y d y r e k t o r t e a t r u . 
, Dz ierżawca teatru w Lerhbridge 

(Stan Alberta w Kanadzie), stwierdzał 
z przykrością, tó frekwencja w teatrze 
wciąż maleje, ponieważ farmerzy cier­
pią 

na brak gotówki. 
Myśląc nad sposobem ściągnięcia pu 

blicznosci do kas teatralnych, wpadł na 
pomys ł : — ogłosił, Iż za pół korca psze 
nicy wydaje każdemu bilet do teatru. 

Rezultat? 
Co wieczór — komplet. Widown ia 

szaleje z radości lub płacze, wzruszona 
dramatem. Teat r wysiprzedany na parę 
dni naprzód. 

A kasa teatru zamiast pieniędzy ot rzy 
mywa ła co rana 1 co w ie :zora setki k w l 
tów 

na dostawę pszenicy. 
Farmerzy zaś są zachwyceni! nowym 

pomysłem, mogąc w jakiś sposób zużyt­
kować nadmiar pszenicy, k tórą pali l i w 
piecach wobec niemożności zbycia jej. 

Ponieważ nietylko w Kanadzie jest 
k r yzys teatralny, — ale i w Polsce, czy 
ten pomysł lub inny podobny nie przy-
tzyni łby się do zwiększenia frekwencj i 
y naszych teatrach. 

Podsłuchane. 
W SZKOLE. 

Nauczycielka: — Jeżeli powiem: ..Je 
Ka-stem piękna" — jaki to jest czas 

ro lku? 
Uczeń: — Czas przeszły, proszę 

pani. 

PRZEBIEGŁOŚĆ. 
— Czy powiedziałaś Zygmuntowi , 

t e nie zapiszę mu ani grosza, jeżeli oże­
ni się z tą dziewczyną? 

— Zrobi łam jeszcze 'epiej. bo powie 
działam to samej dziewczynie. 

REPLIKA 
On: — Na ten argument ch i ba Już 

nie znajdziesz odpowiedzi: mężczyzna 
przewyższa kobietę cht-ciażby dlatego, 
TE został wcześniej stworzony. 

Ona: — Zawsze się tobl najpierw 
projekt, zanim się przystąpi dc wykona­
nia arcydzieła. 

Sewil la, w końcu kw.etnla. 
Rewolucja o dul kulka zaledwie opóź 

niła o f v arcie „ ier ia ' 
Zarówno jak słynne procesje w W ie ! 

kim t ygo fc ju „ fe r la " c z \ l i jarmark se­
wilski j c s t T l t a a j ^ d o uroczystyś- i ludo­
wych, nic m a j u M f e ^ l i ^ ó w i i y c h w 
żadnym innym k r a j H ^ ^ ^ P ^ a j ą , żc w 
roku bieżącym pomiimo^wego opóźnie­
nia jest św1etnie.'sza niż k iedykolwiek i 
potrwać ma pięć dr,i zamiast z w y k ł y c h 
trzech. W roku zeszłym wys tawa nisz-
pańsko-amerykańska, której cementowe 
i wapienne budynki egzystują Jcsizcze, 
sprowadziła rekordowy nap ływ p r z y 
jezdnych. Obecnie goście są 

conajmnie) równie liczni. 
Wśród nocy południowej, o cudow­

nych barwach niebios rad udekorowa-
nemi barakami i namiotami zapaliło się 
odrazu sto tysięcy bia łych 1 zielonych 
lamp jonów weneckich 1 trzysta tysięcy 
lampek elektrycznych, tworzących zie­
lone czerwone, 2ó?te 1 błękitne arkady 
i łuk i nad t łumami i pojazdami. 

Na tle ciemnego nieba dwadzieścia 
potężnych projektorów blaskami swemi 
oznacza wejście na „ fer la" . 

Należy w Sewi l l i do wielkiego szyku 
1 elegancji kazać 

zbudować sobie namiot 
— „caseta" — na Jarmarku sewilskim i 
tam przy jmować swoich gosek Każda z 
boigaitych rodzin sewilskich posiada swo 
Ją „caseta" 1 urządza w niej przyjęcia — 
zabawy z tańcami. W y n i k a z teco gwar 
nieopisany p rzy 7 g cł lc l iwym ruchu jar­
marcznym, niezliczonych orkiestrach 
jazzowych, organach, pianoiaeh, elek­
t rycznych gramofonach a nawet — jak 
w namiocie dawnej Kastyl i i — przy 
dźwiękach f letów, harmonijek, gitar i ka 
stanietów. 

Ci z t łumu, co nie tańczą, krążą ul i ­
cami we wszystk ich kierunkach T r z y 
rzędy wspaniałych aut amerykańskich, 
pojazdów, a nawet zwyk ł ych dorożek 
czystych '. świeżo lakierowanych, wyna 
jętych za cenę sześćdziesięciu pesetów 
za wieczór cyrkuht ją bez p rze rwy tam 
I zpowrotem. Widz ! ih t ak ie piękne za­
przęgi „a la Daumont" w cztery kon'e 
w białej uprzęży 
ozdobionej' błyszcząceml dzwoneczkami. 

W każdym powozie siedzi przynaj ­
mniej Jedna sewil lanka we wspaniałym 
szalu na ramionach koronkowej manty­
l i . Spotyka srę wielu mężczyzn w „som­
brero" , kapeluszu o szerokich skrzy­
dłach i spiczastej g łówce Małe dz iew­
czynki — peąuinma*, jak mówi snę w na 
rzeczu kastylskiem — ubrane są w d łu­
gie spódniczki o dwudziestu pięciu rzę­
dach falbanek w jaskrawych oarwaeh 
Szale ich. grzebenie I mantyle oodobne 
są do ozdób matek. Wszyscy ct ludzie 
kłaniają się wzajem, zafadują, krzyczą 
i chodzi im głównie o to, 

by Ich widziano i zauważono. 
Kawiarnie są tak przepełnione że 

odmawiają przyjęcia gości. Ludzie w y ­
chodzą z nich, z rękoma naładowanemi 
słodyczami lokalnemi lub cudzoz !em-
skierni, noszącemi dźwięczne nazwy : 

„cervant inas," mazapan dc Bad.iy, r-osas j 
de PaTis, calabazas i t. p 

Je się ciastka i pral inki , zajada po­
marańcze i słodycze, k rzyczy się i 
śmieje. 

A w łaśc iwy Jarmark? zapytacie. 
Odbywa się, ale w drugim końcu miasta 
Hodowcy bydła zwieźl i nań najpiękniej­
sze swe okazy. 

„Fer la " zaś to nagroda za ich trudy 

całoroczne i dobre tranzakcie, zawarte 
z rana. Całe miasto bierze w tem udzia ł 
a dla zobaczenia t^go widowiska ludzie 
umyślnie zjeżdżają tutaj >.dala: z Londy­
nu, Paryża, a nawet Nowego Yorku 

W dniu „fena"' Sewil la zapomniała 
całkowicie o rewolucj i w kraju i swoich 
— niewielkich zresztą — bolączkach a 
wszyscy jej bezrobotni zamienili się 
chwi lowo w drobnych handlarzy. 

Oryginalny sport. 

W amerykańskich szkołach kadeckich d u ł e m powodzeniem cieszy się sport, 
będący kombinacją tennisa i hokeja. 

R e k l a m a . . . r o z w o d ó w , 
Walka trzech stanów. 

Reno, słynny amerykański raj dla roz 
wodników w stanie Nevada, gdzie corocz 
nie udziela się ponad 2000 rozwodów ku 
niesłychanemu zadowoleniu mieszkań­
ców tego miasta, ciągnących wcale ładne 
zyski z przybywających tu dla uzyskania 
rozwodu par, — jest obecnie silnie zagro i 
żony przez konkurencję dwóch innych 
miast w stanach Idaho i Arkansas. 

Gdzie jest konkurencja — tam nieu­
chronnie 

pojawia się walka. 

Newada wytoczyła tedy wojnę konku 
rencyjnym stanom Arkansas i Idaho. Te 
ostatnie stany, chcąc zrównać się z roz-
wodowemi „dobrodz ejstwami - ' Newady 

obniżyły u siebie ostatnio warunk i uzys­
kania rozwodu. Ustanowionv został mia­
nowicie czas konieczny do zamieszk.wa-
danego Stanu, aby uzyskać rozwód, na 90 
dni, co oddawna wprowadził.-i u siebie 
Newada. Widząc te konkurencyjne sztucz 
k i . Newada postanowiła bronić swych i n 
teresów i już obniżyła czas t iwania „ ter­
minu rozwodowego' 1 w swoim Stanie do 
6 

konkurencyjne Stany 

pójdą za przykładem Newady, tem bar­
dziej, że jak obliczono, z tego nowego ro 
dzaju „przemysłu" można wyciągnąć ro­
cznie pokaźną sumkę paru milionów do­
larów z tytułu opłat stemplowych, mel­
dunkowych, wydatków na hotele i t. d. 

Jako ciąg dalszy tej zabawnej konku­
rencji — spodziewana jest w Ameryce e-
nergiczna 

akcja propagandowa 
na rzecz przeprowadzania rozwodów u 
siebie przez zainteresowane Stanv. 

Spodziewać się należy, że z walk i tej 
zwycięsko wyjdą tylko... k l e n c i rozwodo 
wl, którzy korzystać będą z następstw 
walki , jakiemi napewno będą dalsze zniż 
k i w kosztach rozwodowych. 

tygodni. 
Niewątpliwie 

Krzyżyki zamiast pocałunków. 
Wesoły proces ex-policianta. 

Wielką wesołość w y w o ł a ł przed są­
dem w Liverpoolu 49-letni .łan Smith 
rodem ze Szkocji i do tego by ł y pol i ­
cjant. 

By ł on oskarżony 
przez 42-letnIa dziewoję 

Gertrudę Georgeson o niedotrzymanie 
obietnicy małżeństwa. Powódka zezna 
ła, że Smith uchodził powszechnie za jej 
narzeczonego i często ją całował. 

Smith natomiast tw ierdz i , że wpraw 
dzic długo u t r zymywa ł znajomość z 

panną Gertrudą, ale o małżeństwie 
nie było mowy, 

gdyż ona jest katoliczką, a on prezbi-
terjaninem. Często o t r zymywa ł l isty od 
panny Georgeson, w których na końcu 
widniał 

szereg krzyżyków, 
symbolizujących pocałunki. Naprawdę 
jednak nigdy jej n ic-całował . gdyż. jak 
mówi i , „Szkoci nie uznają całowania 
się". To właśnie oświadczenie Szkota 
wywo ła ł o wybuch śmiechu audytorjum. 

Z r ę c z n y t r a g a r z . 

T r a g a r z : — Panie naczelniku, wy­
ładowałem szczęśliwie tę skrzynię 
i umieściłem napis: ostrożnie szkło! 

go , 
niespodzianka: szkielet muła 
work iem pocztowym. 

W worku znaleziono około 
l is tów z roku 1849. Najwiecel 
zaadresowanych do porucznika 
Whi takera z pierwszego kai»;* 
go korpusu ochotn. Skąd sie t«l 
ł v? Widocznie banda jakaś naw 
słańca pocztowego, obrabować 
worek pocztowy, nie p r z e d r 

żadnej wartości , wrzuciła 
do podziemia croty. 

Tak przynajmniej u t rzyma 
mieszkańcy okol icy Oatman. n i e 

minając jednakże skąd w tem P1 

wzią ł się muł osiodłany. 
Jakkolwiekbadź byłoby. r 5 

m lict,, nr7<.rkt.1Wiaja 

L £ « . 102-28.- Ac 

«rń Irt- 2 p ° p o 

E *^P**nam 
o t °"*'S C I 

H f i * d o m 6 * 

""deslane bez o: 
^zane są H 

w zarówno uż 
Tcl> 'edaketa nl< 

ne tam l isty przedstawiają, 
wartość. Na listach bowiem 
się rzadkie i poszukiwane dzt 
plarze znaczków pocztowi^ 1 '-
le zachowanych. Ceny 
większości tych znaczków oP|e 

na 75.000 dolarów. 
Wys ta rczy nadmienić, że MJJ 
jorscy zaofiarowali Już w«** 
znalezionego worka poczto; 
wszystkie l isty okrągłe trzv 
larów. Szczęśl iwcy — szu' 
znaleźli... znaczki pocztowe, 
dały t rzy mil jony dolarów* 

Kiedy hotel 
T R A C I GOS. 
Odpowiedzi na a^ai 

W Ameryce jest tak wielk* 
nlałych hoteli ż e muszą one *? i j3 | 
ści i wytężać wszystkie siły. a D ' ' 

ściągnąć do siebie. J 
Na tle tej rywalizacji jeden' 

zesłał ankietę na temat: ,.™*z 
ci gości". Odpowiedzi byłv 
ne. Stwierdzono przedewszl 
przyczyną zmniejszenia sie k'^_ 
telowej sprzyjają nastcpuja c e J ^ i 

W 7 proc. nieuprzejme-ść ' j j j j 
proc. zmuszanie gości do sR°f!sjłi«. 
gtch potraw przez n i e p 0 ^ . o* 
szych, w 2 proc. przez obol«Buj" 
wanle gości, w 14 proc. P r z e L 
rowąne koszty pobytu w hot*"1' 

h przez nieodpow.ea 0 ' ',, 
w 10 proc. przez n i e o d p o * 1 ^ • 
rałurę podawanych potraw. u 

gdy zupa jest zbyt gorąca, cjk' 
na. W 7 proc. przez złe I n l P ^ ł j 

Oh razek Z z;!lrui 

lane przez portjera i0^^0^ ł»' 

I»l 

przez reklamę fałszywą z ^ £ l 

w 5 proc, przez nleumieie 1 0 ' 
numeru, które nie odpowia^ 
nym wymaganiom gościa, 
przez brzydki wygląd P ° d a . e 

t raw, w 6 proc. przez nfedba' ^ 
pieniędzy obcych na krajowe^ 
przez nieporządki, panuja c e . 
1 brak higjeny, w 10 proc Pr

 tf 1 
powolne obsługiwanie i°^!'Mt R-

W T e s z c i e przez to, że nie*t<? Ą 
które gość wybrał z kart?- M 

:X: 
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ISledlisko zaf^ 
na dlow 

Z ł y z w y c z a j 
O Chińczykach o p o w i a ^ s P 

tają się z przyjaciółmi w ^ 
ściskają własne J " R J 

Zdaje się, że pomysł ten, cu - v 

czny, jest mądrzejszy od » J$ 
tykowan- go u nas. N a j i ' 0 ^ J^ 
doświadczenia czyniona ^ 
przenoszenia się zarazków ^ p 
kaźnych dowodzą, że ^rtFI\i\f 
nych sobie rąk ludzkich ^ s z ^ 
chanie ła two przy r 0 f p - i SFI 
się zarazków. Szczegó'1 

przestrzenia się gruźl ic* 
i cholera. 

Doświadczenie samo w 
pująco: 0 I / I > 

W laboratorium PRZEP1 

słą . j . 
dezynfekcje 7 

Szczególniejsza uwag? %je 
kom owych osób. NasteP-
n.-ch dotknęła się k uJ"J, st 
Lczyn iwszy to, natychP 1 1 '^ l 
kę w formie powitania. / 
bem, te zaś przywi ta ły 5

j e Sp 
C'kazało się, że w ciąg.11 = {OT 
mit zarazki rozeszły sitf 
rakach ^ 1 , ! , 

wszystk ich 7 0 j r U C 
Kto więc podaje rękC.^iel. 

w iekow i jako Jego P r z y , j ' , . „ 
niesie mu zarazki i z d r a a ^ t 

Na szczęście I, w P a r ­
nie jest tak groźna. % i t f i 
niszczą bowiem nieub<a^' 0TF 
razki tak, że normalnie -
d l iwe. 

^ i 

F J ^ o t n i l k o T 

k ^'edzenie 

kedaktor naczelny: Franciszek Probsi Odbito na własnej maszynie rotacyjne; 
W Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr, 3. 

— — — ^ c ł y P " 
Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław j ^ j . 

Za redakcję odpowiada: Roman Furo1 


